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Wychodzi w K rakow ie

oo'kiennie o godzinie 8 '/„ rano, wyjąwszy Poniedziałki i dni następujące po 
lwiętach.

C e n a :
W KRAKOWIE miesięczna 1 złr. 80 kr. —  kwartalna 4 złr.
W k ra ju  kwartalna razem z przesyłką pocztową 5 złr. m. k.

P r z e d p l » ł * 
przyjmuje się w księgarni J ó z e f a  C zecha przy Głównym Rynku N. 458. 
Pieniądze przesyłają się franco pocztą w p r o s t  do BIÓRA EXPEDYCYI CZASU 
wyraziwszy na kopercie „ p r  e n um  e r a c y j  n e p i e n i ą d z e " .

P r z y j m u j ą  8 I t
ogłoszenia, rozprawy, odezwy wszelkiego rodzaju.
d o n ie s ien ia  literackie, księgarskie, handlowe, przemysłowe, rolnicze itp.
uwiadomienia tyczące się sprzedaży, kupna, dzieriaw itp.

S a o p I « I ą
od wiersza petytowego za jednorazowe umieszczenie p0 4 kr. następne po 
* kr. —  z dopłatą po 10 krajcarów za kaidą publikacyą na atępel rządowy.

L i s t y
nitf rankowane rńeprzyjmują się, wyjąwszy od stałych lub znanych korespondentów. 

9 9 "  Numer pojedynczy kosztuje 10 groszy.

Kraków 24 sierpnia.
Wiadomo, jak wielką maj ,̂ odrazę w ło

ścianie nasi od wszystkiego co nie jest me
talem, jak cech^ główny ich charakteru jest 
niedowierzanie i podejrzliwość. Zważywszy  
także, iż włościanie nie dość dawno nabyli 
na własność posiadane grunta, aby sobie 
wynikające zt^d przymioty, jako to: przez 
powiększone potrzeby większy pracowitość, a 
dalej i oszczędność mieli czas dostatecznie 
przyswoić; sądzimy, że wiadome już sub- 
skrypcye pożyczkowe gmin, w pobliżu mia
sta naszego ogólnie zadowolnić powinny. 
W  okręgu Mogilskim gminy subskrybowały 
w przecięciu między fl. 1200 a 1500. Jeżeli 
gminv bogatych prowincyj jak Austryi, Czech, 
Morawy i Lombardyi w tym stosunku pod
pisywać będą, subskrypcye gmin łatwo 100  
milionów wyniosą.

Z tej strony uważana pożyczka stanie się 
zupełnie nowem zjawiskiem na polu ekono- 
micznem w Cesarstwie, a nawet zostać mo
że w przyszłości w tym kierunku bardzo ko
rzystnym czynnikiem, to jest bodźcem do o- 
szczędności dla tej klasy ludności. Chłop 
bogaty u nas (a  są tacy co po kilkanaście 
tysięcy i więcej prócz gruntu posiadają) trzy
ma zawsze pieniądze w gotowiźnie bez pro
centu i wymienia je starannie na srebro, a 
w obawie kradzieży i przy ogólnem niedo
wiarstwie, często zakopuje. Obrachować ka
pitały które tym sposobem leżą odłogiem i 
stracone są dla obiegu byłoby trudno, te je
dnak paręset milionów wynieść mogą. Z d a -  
niem naszem nie tyle wyprowadzeniu zagra
nicę ile zam knięciu bez użytku w  skrzyniach  
codzień bogacących się w ło śc ia n  w y so k ą  w ar
tość srebra w Austryi p rzyp isać  n a leży .

Jeżeli włościanie, jak się zdaje wezmą 
znaczny udział w pożyczce, a od kapitałów 
płaconych w banknotach zaczną zaraz po
bierać procent w srebrze, czemu teraz mimo 
wszelkich tłumaczeń i obietnic dać wiary nie 
chcą; chciwość ich przełamie niewiarę, i na
dal zamiast chować po skrzyniach, zaczną 
na procenta lub inaczej korzystnie oszczędno
ści swoich używać. Co gdyby się udało, na 
dobro ogólne i znaczenie prowincyi wpływ  
by wielki wywarło. Niepotrzebujemy nad 
tym przedmiotem szeroko się tutaj roz
wodzić, dosyć wskazać na sąsiedni Szląsk  
Pruski, gdzie nietylko  ̂ na teatrze z ,,chłopem 
milionowym" spotkać się można. Majątki przy

małych potrzebach i oszczędności, nader 
prędko rosną. Na tej drodze doszły do ta
kiego znaczenia Belgia i Hollandya, w jakiem 
je widzimy. Przemiany takie krajowe wyma
gają wprawdzie czasu, lecz każde ziarno 
rzucone wymaga również czasu nim plon wyda. 
Takie ziarno przyszłości widzimy w udziale 
samych włościan w pożyczce, których do te
go najusilniej skłaniać wypada.

Nastręcza się tu mimowolnie pytanie czy-  
liby się te kwoty podpisane przez gminy 
wiejskie nie dały z czasem użyć, jako za
rodek do majątków gminnych? Byłoby to 
wielką korzyścią przy organizacyi ostatecz
nej gmin. W  wielu krajach potrzeba czu
wania nad majątkami gminnemi wywołała  
organizacye. Gminy bez majątków nic nie 
znaczą. Lecz projekt ten jako odległy zo
stawiamy na później.

Z prawdziwą przyjemnością pośpieszamy 
z doniesieniem, że wstrzymane od niejakie
go czasu roboty około tak pożądanej kolei 
żelaznej w Galicyi na nowo rozpoczęte zosta
ną, a budowa jej z Krakowa do Jarosławia, 
według nadeszłych rozporządzeń, ma być 
nietyllio śpiesznie prowadzoną, ale nawet 
w krótkim przeciągu czasu ukończoną.

Dowód ten usiłowań i dobrych chęci W . 
Rządu w celu podźwignienia prowincyi na
szej z nieszczęść, jakie ją w ostatnich la
tach dotknęły, i postawienia jej na stopie 
dobrego bytu, jakim się cieszą inne prowin- 
cye Monarchii, przez ułatwienie komunika- 
cyi i podanie wszelkich sposobności handlo
wi i p rzem y sło w i do jak  n a jw ięk szeg o  roz
w inięcia s i ł  i zasobo'w , za w d zięcza m y  znowu  
i n iew ątpliw ie JJEx. hrabiemu M ercandin. O  
ile nam wiadomo, Prezydent krajowy wy
stosował nader ważny a znakomity w tej 
mierze memoryał, w chwili w łaśnie, gdy 
JEx. feldmarszałek baron Hess przejeżdżał 
przez miasto nasze udając się do Wiednia, 
i naocznie mógł się przekonać o ważności, 
użyteczności i sposobności wykonania w dzi
siejszych okolicznościach kolei galicyjskiej.

W  memoryale, jak się zdaje, nie został 
pominięty wzgląd i na stosunki włościańskie 
prowincyi naszej właściwe. -Prace około ko
lei żelaznej nie będą odrywać rąk od robót 
gospodarskich, których jak wiemy nie ma 
zbytku; nie staną w konkurencyi z najmem, 
jedną z głównych trudności u większych

właścicieli ziemskich.  ̂Jak słyszym y, część 
konsystującego w kraju naszym wojska ma 
być użytą do budowania kolei; przez co nie 
tylko skarb znaczną w kosztach osiągnie o- 
szczędność, ale nadto pośpiech w wykona
niu zapewnioną może widzieć rękojmię.

Radzibyśmy, aby w tych kilku wyrazach 
donoszących współobywatelom naszym tak 
upragnioną wiadomość, JEx. Prezydent kra
jowy zech cia ł widzieć także wyraz wdzię
czności i rzeczywiste uznanie tej gorliwości
0 dobro powierzonej Mu prowincyi, która 
administracyą Jego tak dobitnie cechuje i 
pomyślnemi uwieńcza skutkami.

8iore»pontleisoy»
W i e d e ń  i  9 sierpnia, 

oo Jak się gabinet tutejszy zapatruje na propozy- 
cye anglo-francuzkie? i co dalej zrobi? Oto wiel
kie w tój chwili zapytanie. J o u rn a l de F ran cfort 
(którego znane poważne źródło) powiada, ie  Au- 
strya te propozycye u zn a ła  z a  sw oje  j że je 
wspólnie z Prusami w Petersburgu poprze. K o -  
respondencya A u str ia ck a  w odpowiedzi K ore- 
spondencyi P ruskiej powiada, ie  Austrya p rzy 
ch yliła  się do tych propozycyj i stara się do
wieść, że Prusy nio przeciwko temu mieć nie mogę. 
Lord Russell nareszcie w parlamencie oświadczył; 
ie  gabinet tutejszy uważa tylko propozycye te  w  o- 
gólności jako stosowną podstawę do układów
1 dodaje, że nic nie wie dotąd, czy je poprze i jak 
poprze. To ostatnie oświadczenie zasługuje na wia
rę. Gabinet tutejszy, jakem wam donosił, sędzi, że 
na propozycyach anglo-francuzkich można rozpocząć 
układy, lecz nie kładzie ich za cel ostateczny i 
przypuszcza, że mogą się w dyskussyi zmodyfiko
wać. To oświadczenie odpowiada stanowisku pośre
dniczeniu i interesom Austryi. Gabinet petersburgski 
odpowie zapewne w duchu umiarkowania, lecz osy 
zupełnie p rzystan ie , to nowe zapytanie. Kosya z za
warciem pokoju m o te  się mniśj śpieszyć  niżeli inne 
mocarstwa, i może być, że z tago położenia zechce 
korzystać. W  tem przypuszczeniu, będziemy zape
wne mieli jeszcze inne noty i przeciw-noty. Woj
ska rosyjskie jaszcz) sę w Multanach. Tymczasem 
już bojarowie wołoscy protestuję przeciw powrot i- 
wi księcia Stirbeja, którego Austrya popiera. Już 
lord Redcliffe który mu był przeciwnym, wysyła, 
jak powiadają z Carogrodu do Bukaresztu znanych 
z 1848 r. stronników Rzeczypospolitej D ako-ro- 
m a ń skie j. Mogą ztąd zajść nowe i ważne trudności

f i S e r l i n  21 sierpnia, 
t  Zapowiedziano przez K orespondencyę A u -  

stryacką  przedłożenie niemieckiemu Bundestago
wi aktów dyplomatycznych, odnoszących się do o -  
becnego stanu sprawy wschodniój, prędzo się ziści
ło. W dniu 17 b. m. przedłożoną została wspólnie 
przez Austryą i Prusy naprzód: odpowiedź gabinetu 
rosyjskiego z l7 g o  czerwca, powtóre: noty gabine

tów austryackiego i pruskiego wysłane w skutku 
tejże odpowiedzi do gabinetów londyńskiego i fran- 
cuzkiego, potrzecie: odpowiedzi na nie tychże ga
binetów. Austrya przedłożyła nadto z swój strony: 
wymiany not swoich z państwami zachodniemi, oraz 
depeszę wyprawioną dnia lOgo b. m. do Petersbur
ga, z oświadczeniem, że gotową jest do traktowa
nia na podstawie wystosowanych przez państwa za- 

n,e„ warunków, czyli tak zwanych „gwarancyj
fi 0JPr. a 'J/!łd '*nych Punhtach uznaje za swoje. Prusy przed łoży ły  także z swój strony: notę
wysłaną dnia 17go b. m. do Petersburga, z oznaj
mieniem, że w interesio pokoju polecają wprawdzie 
także rozpoozęcie układów na podstawie wzmianko
wanych gwarancyj, lecz że nie czują się źadnemi 
aktami zobowiązane do przedstawienia ich za swoje. 
Wszystkie te dokumenta przedłożone były z tym 
wnioskiem, aby je Bundestag wziął pod rozwagę, 
przesyłając je wprzód do sprawozdania komisyi w y- 
sadzonój szczególnie dla spraw wschodnich. Przy 
wniosku tym oba naczelne mocarstwa niemieckie o- 
świndczyły, źo ustąpienie Rosyan z Księstw Naddu- 
najskich uważają za wypadek przechylający prze
ważnie szalę na stronę pokoju. Tak więc Bundestag, 
jako centralny organ trzeciój traktatem kwietnio
wym z Austryą i Prusami sprzymierzonój potęgi, 
mając sobie komunikowane wszystkie do obecnego 
stanu rzeczy odnoszące się dokumenta, powołany 
jest, nie tylko jako interesowany trzeci sprzymie
rzeniec, lecz w pewnój mierze także jakoby trybu
nał apelacyjny, do rozstrsygnienia zaszłej między 
dwoma drugiemi sprzymierzeńcami różnicy opinii co 
do wzmiankowanych gwarancyj pokoju i stosunku 
ich do traktatu kwietniowego. Powołanie bardzo ważne, 
jakiego Bundestag oddawna nie miał do rozstrzy- 
gnienia. Od uohwały jego ma zależeć, czy traktat 
kwietniowy ma obowiązywać po za granicę swojej 
literalnej osnowy, to jest, po za granicę tego. co 
w nim wprawdzie nie stoi, lecz co, zdaniem K o -  
respondencyi A ustryackiej, z ducha jego, w pro- 
stem następstwie rzeczy, wypływa; innemi słowy, 
czy ma obowiązywać do uznania owych gwarancyj 
pokoju, które gabinet austryacki uznał mniej więcój 
za odpowiadające właściwemu celowi traktaiu i 
p rzy ją ł na siebie, jednostronn ie , ich popieranie, a 
które Prusy, drugostronnie, uważają wprawdzie za 
pożądane, lecz do popierania ich zobowiązać sie nie 
chcą. Bundestag ma być rozejmcą pomiędzy Aultrva 
a Prusami; jest to honor, który go dotąd nie snn 
tkał; jestto jakby urzeczywistnienie idei bawarskiej 
o potrzebie trzec.ój potęgi w Niemczech. Lecz Bun 
destag ma także rozstrzygnąć o własnem, czyli ra“ 
czej Związku mem.eckiego stanowisku, mianowicie" 
czy ma stanąć po stronie Prus czy Austryi? Wnier 
wszym przypadku, czy Austrya zastosuje się do u- 
chwały, i nie będzie popierała gwarancyj pokoju 
do których się częściowo zobowiązała? W drugim’ 
przypadku, co Prusy zrobią, widząc się i wśród Nie
miec izolowane? Czy z tak lub inak zapadłej uchwa
ły wypłynie większa jedność, na podstawie rozsze
rzonego traktatu kwietniowego?— rezultat, któryby 
był rzadkością historyczną w Niemczech; czy wię
ksze jeszcze nastąpi rozdwojenie?— następstwo 
prawie nieodzowne walczących z sobą różnorodnych

CIĘŚĆ Ł irE M C K O -M T O T IC Z N lL
ŻONA WY6NAŃCA.

* a n g i e l s k i e g o .
(Ciąg dalszy.)

R O Z D Z I A Ł  XIX.

Flower nieprzykrzył sobie pomiędzy rozbójnikami, 
tle właśnie po pr»y^yciu do jaskini pastucha od 
majora Grimes, "  X yJ * ,wny sen o Emilii,
i postanowił nieodwleka - j zamierzonego uję
cia bandy. . . . »  „•Namówił zatem M illighaua, aby się, ,  nim prie_ 
aiedł na wierzchołek góry> w ni«jakiój
odległości nad jaskinią. Ta® P Y y y? *0*w°dzili 
się nad powabami wolności > na r02Ae;ei°»cl3 * i_ 
doku, który się przed ich oc*ym? hn *
był piękny, powietrze ciepłe, nl®b ludzku*^ury* 
Nigdy tych pustyń niedotknęła Stop .. .  ’ I116
było tam ani przelotnych ptaków, d* nf . era*'»~
r#a, a milczenie skał olbrzymich trwogą P «o

—  Millighanie! rzekł nagle Flower, wspsrty na 
lufie kf.rabina na krzyż założonemi rękami» 1 P '  
trząc towarzyszowi swemu oko w oko, czy
byś ty dopuścić się morderstwa? . .

— Przynajmniej nie z zimną krwią; odpowiedział 
Millighan, ale dia czego pytasz mnie o to?

— Chciałbym wiedzieć twoje zdanie w tój mie
rze. Co do mnie mógłbym strzelić do człowieka 
w razie obrony, mógłbym się dać wziąść na cel bez 
mrugnienia okiem, lecz niepotrafiłbym zmierzyć się

z po za drzewa, lub pewnym będąc jakiójbądź prze
wagi, do stworzenia żyjącego, które nosi nazwę 
człowieka.

— Wyjąłeś mi z ust, rzekł Millighan.
— Przypuśćmy więc, żeby zbir policyjny, mniej

sza, konny lub pieszy, sam na sam napadł na cie
bie, i zawezwał cię do poddania s ię , czyżbyś go 
zaraz przywitał kulką, niazostawiając mu czasu o- 
brony ?

—  Nie — zawołał żywo Millighan. Przeznaczył
bym mu miejsce, ażeby rzecz równą bronią roz
strzygnąć.

—  Millighanie! rzekł Flower, wpatrując się w nie
go badawczym wzrokiem, czy prawdę ty mówisz?

— Prawdę, jak Bóg na niebie!
— Przypuśćmy, ciągnął dalój Flower, żeby np. 

człowiek jak ten Jerzy Flower, który się niedawno 
utopił, spotkał się i  tobą twarz w twarz jak js 
w tój chwili.

— Tobym powiedział, że jeden z nas musi zo
stać na miejscu, i zaproponowałbym mu pojedynek.

— Jak to rozumiesz?
— Tak, żebym mu wskazał odległość 50 kroków, 

polóm on cofoąćby się musiał w tył 25 kroków, i 
lubym to samo uczynił.

I sądzisz, żeby przystał na to?
„ .  Ni«wątpię, gdyż był odważnym. Ni raz pr«" 
nia n** *P°*kać go z bronią w ręku, bo wzrusze- 

Jw,ększą gę potrzebą mego życia, a myśl, żę 
tffi? takiój jak jego , lub, że go w równój 
« il|.°ram.> ma dla mnie szczególny urok.

> ani8> rzekł Flower, zwolna naciskając
no ktt b ow o, wierzę c i! teraz słuchaj co ci po
wiem : du je s tem  J e rzy  F low er!

Millighan zadrżał... Spojrzał na Flewera i spotkał

się z jego oczyma. Karabin wypadł mu z ręki, ale 
niepobtadł i rysy jogo wydały tylko zdziwienie.

— Podnieś twój karabin, rzekł Flower, przybie
rając postawę dumną i obojętną. Jestem takim, jak 
mnie odmalowałeś Millighanie! Mógłbym był, zani- 
meśmy wszczęli tę rozmowę zastrzelić cię jak psa, 
ale niechciałem się tego dopuścić, bo jesteś jak ja 
człowiekiem, bo jak ja masz serce odważne i wspa
niałe. Podnieś broń i oddal się na 25 kroków. Ale 
pierwej podajmy sobie ręce.

Millighan ścisnął rękę, którą mu Flower podał i 
westchnął głęboko.

—  Niepoddawaj s ię ! rzekł Flower w obawie, żeby 
zdaniem się na jego łaskę nierozwiał uroku, jaki 
g° do niego przywięzywał.

— Poddać się? zawołał Millighan z pogardliwym 
uśmiechem, nigdy! zresztą nic niestracorie, mara 
w tobie godnego przeciwnika, i nie gorzój strzelam od 
ciebie. Lecz czy to tylko nie żarty ? Jestżeś w isto
cie Jerzy Flower?... Tak, ty nim być musisz, a gdy
by nawet tak nie było, potem co między nami za- 
ezło , jeden z nas dwóch żyć niemoże.

Po tych słowach podniósł karabin, zobaczył czy 
Jest proch na panewce i czy skałka da ognia. Flo
wer oparł strzelbę swoją o skałę i kładąc ręce do 
•ieszaui, spokojnie patrzył na Millighana.

— O tak! Jestem Jerzy Flower, rzekł, bo)
by inny jak Jerzy Flower, tak jak ja w tó{ c ■ ó 
P°stąpił? Ale dosyć gawędki... mógłby® * P 
mego posłannictwa.

I biorąc strzelbę, podobnie jak Mil ig P y 
panewkę i sksłkę. . , . , .

— Flower, rzekł Millighan, gdyż już mewątpię 
ie  nim jesteś. Przyrzecz mi, jeżeli legnę z twój 
ręki, że... jest to mara, która mnie prześladuje od

mego dzieciństwa. Śmierci się nie lękam, ale drżę 
przed myślą, że będę pochowanym. Jeźefi mnie za
bijesz, zostaw mnie tam, gdzie padnę, niechaj się 
orzeł napasie mem ciałem , niech mi wydziubie oczy 
i szponą zdrapię skórę z mego czoła- Niech kości 
moje zbieleją w tej pustyni wystawione na ogień 
słoneczny, na wiatry i deszcze, na światło księżyca 
i gwiazd.

— Rzecz dziwna, rzekł Flower, chwytając g0 z# 
ramię, i ja również lękałem się *»wsze, być p0_ 
chowanym. Jeżeli zginę, zostaw u mego trupa z gło
wą na łożu od strzelby • "»eoh n * t niewie gdzie

—  Na Jiejsce! *°Ww jestem...
— Podaj mi jess tM , zekł Flower, a jeżeli 

się w innym świeci y my, nje b^dsiem się ru
mienić przed sobą.

Gdy 8,9fiu się w tvł 8 nr,'eli ,zy  w bCMch. 
z wotoa oof O dlicll’ * ,a“ n'k NettłeS 8aedł za
■ X  * T ic z e n iu  p a S 18Zyk8i.d y 2 5 k ro k ó w « *‘*- 
• aJeli w jednói Jk V  na siebie‘ °badwa na-

wał *ię °hoieć Strzałem ^ ' a n'e*d,i'
szoie strzelił Mili?!! ® wyPrzedz,ć drugiego. Wre- 
ale kula śwign«i„ 8 “n‘ . C®lował w sercd Fi<>wera, 
faworytów ,  i ’  mu oko,°  twarzy ' wyrwała część
lighan nad! r. » 8tr0Jny- Fłower daI °8 nia> 8 Mil-  
Flower n w ^ a r z , dostawszy kulę w same piersi, 
ie™  r P°*kocaył ku niemu, afeby odebrać ostJuie 
J0go słow o, ale już nie żył.

Jamnik wściekle rzucił się naFlowera, kąsał go 
po nogach i rozciągnął się na trupie swego pana, 
szczekając przeraźliwie. — Flower nie miał odwagi 
odganiać biedne zwierze, a niepodobna było dostą
pić nieużywając gwałtu, do ciała herszta rozbójni
ków brooząoego w bagnie krwi.
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żywiołów, przyczyn i wpływów; — są to pytani 
nad któremi się w tej chwili zastanawiać, nie mo
jest rzeczą.

Nadmienię tu tylko jeszcze o jednej okoliczność 
która z dzisiejszą osnową listu w ścisłym stoi sto 
sunku, i pozwala wnosić, źe stan rzeczy w Niem 
ci ech, nie wyłączając Austryi, nie jest tak wojen 
nie groźnym, jak to się wielom twierdzić podob 
Austrya rozesłała była pod d. 28 lipca do psństi 
niemieckich okólnik, przemawiając w nim o potrze 
bie podania wniosku do Bundestagu względem mo 
bilizowania części kontyngensu niemieckiego. Prze 
ciwko temu okólnikowi Prusy rozesłały pod dnien 
3 b. rr. inny, oświadczając w nim przeciwko po
wyższemu wnioskowi, mianowicie: 1) źe w obecnyn 
ptiuiie rzeczy nie ma powodu do takowego wnio
sku, 2) źe pod danemi okolicznościami traktat 20g< 
kwietnia nie obowiązuje do mobilizacyi, 3) źe Pru 
sy pomnożenie własnego wojska przez skompleto
wanie artyleryi i kawaleryi zarządziły nie z przyję
tego na siebie przez jakieś umowy obowiązku, lec 
z własnej woli, i 4) źe Prusy przez posła swegt 
przy Bundestagu złożą wkrótce dokumenta dotyczą
ce teraźniejszego stanu sprawy wschodniej, i wnio
są, aby stosownie do tych dokumentów Bundestag 
rzecz, o którą chodzi, rozstrzygnął. Dokumenta te 
jak powiedziano wyżej, zostały i przez Prusy i przei 
Austryą równocześnie Bundestagowi przedłożone 
Z-.stanawia, źe pomiędzy niemi nie masz wzmiank 
0 żadnym akcie dotyczącym mobilizacyi kontyngen
su niemieckiego. Zdaje się więc, źe rzecz tę Au- 
Jjtrya i Prusy albo załatwiły tymczasowo między 
sobą, co upoważnia do wniosku, że oba państwa nie 
uważają obecnego stanu rzeczy za tak bardzo kry
tyczny, albo źe Austrya dopiero po oświadczeniu 
się Bundestagu co do reszty dokumentów wniosek 
sv ój wzglądem mobilizacyi nanowo powtórzy, rozu
mie się, jeżeli uchwała Bundestagu po myśli jej 
wypednie.

Dzienniki wiedeńskie i Czas nie doszły nas dzi- 
siaj, podobno z powodu wielkich deszczów, które 
przeszkodziły przybyciu na czas pociągowi wiedeń- 
sk. sbju przed odejściem wrocławsko-berlińskiegc. 
Depesza z morza Bałtyckiego potwierdzają, źe Bo- 
mtrsuad wzięty, co stać się miało dnia 17 b. m. 
o godzinie 2 popołudniu.

L w ó w  21  sierpnia. U roczystość urodzin J e 
go Mości naszego najmiłuśr iwszego C esarza 
obchodziła gmina m issta Lw ow a i tego roku 
równie jak  w  latach poprzedzających w myśl 
nsjdobrotliwszego M onarchy dziełami dobro
czynności, które św iadczą nietylko o uczuciach 
ludzkości mieszkańców stolicy, lecz także o ich 
wiernej przychylności do najw . tronu i w spó ł
czuciu ku losom s ła w ą  okrytej c. k. armii.

Jego Ces«rzewiCKowsk» Mość baw iący obe
cnie ku najw iększej chlubie n ssre j we Lw ow ie 
najdostojniejszy A rcykaiążę Karol Ludwik za 
szczycił festyny gminy miasta S w ą obecnością. 
— Po nabożeństwie kościeicem przedsięwzięto 
w  miejskiej sali ratuszow ej obdzielanie inw ali
dów ces. król. pu łśu  hr. Nugent datkami z za 
łożonego w roku 1 8 4 9  z darów  mieszkańców 
Lwowa lokalnego funduszu inwalidów Franci
szka Józefa, w  obecności Jego  Cesarzewiozow. 
Mości naszego dostojnego gościa, Jego Excel, 
p. komendanta armii hrabi Schlicka, wysokiej 
jftneralicyi, licznej i świetnej św ity oficerów, u- 
rzędników, mieszczan i cechów z chorągwiami. 
Prow izoryczny burm istrz r.'dzca gubernialny p. 
Hópflingen zrob ił w zw ięełe j przemowie krótki 
pogląd historyczny na fundacyę inwalidów, któ
rej fundusz pierw otny w  summie 3 ,0 0 0  z łe tr . 
w i-rósł obecnie darami mieszkańców miasta i 
w kładkam i c. k. wojskowości na sumę 1 2 ,3 2 0  
z łr . 3 5 %  kr. m. k., do inwalidów odezw ał się 
potem w te słow a, ażeby ich tow arzysze broni, 
którzy mają zaszczyt s łu ży ć  w szeregach c. k.

a, armii, a obecnie są  w nile męzkiej i przy 
ą pełnem zdrowiu, znaleźli w  odbywsjącem si< 

właśnie wspieraniu inwalidów zachętę do wy- 
i, trw ałości w swych zaszczytnych obowiązkac!
-  1 byli przekonani, że wspaniałomyślność kra jo-
-  wców poda im pomocną ręk ę ; zakończył ak
-  uroczysty okrzykami na cześć najm iłościwszegt 

M onarchy, najdostojniejszej Cesarzowej E lib ie-
* ty, na cześć naszego najdostojniejszego Gościa
-  Arcyksięcia K a rd a  i całego Domu cesarskiego
- Zgrom adzenie odpowiedziało trzykrotnrm  „niecli
- ż y je !"  i odśpiewaniem hymnu ludu z tow arzy- 
c 8zeniem muzyki wojskowej. —- 0  godzinie l ń
- z południa obdzielono inwalidów na Górze Fran- 
i Ciszka Józefa jadłem  i napojami, gdzie także
- obecna b y ła  znaczna liczba ludności i wśród 

dźw ięcznych losów wybornej muzyki wojsko
wej spełniano toasty za pomyślność Najjaśniej 
szeffo nsjw yż. Domu cesarskiego i broni austrya- 
ckiej.— Obywatel m issta i radzca gminy p. Jó-

i zef Kornetzky, który korzysta z każdej sposo
bności, by udowodnić sw ą wierność i przychyl
ność ku c. k. rządowi, ofiarow ał prócz tego da
ry dla inwalidów jadłem  obdzielonych. (G. L.]

W iedeń  2 2  sierpnia. Znaczniejsze zapisy m 
pożyczkę: S tany czeskie 1 ,2 0 0 ,0 0 0  z łr . Z ak?H( 
oświetlenia gazem W iednia i Fiinfhaus 1 0 0 ,0 0 0  
Balsbio w W enecyi d*lsze 1 0 0  0 0 0 .  Henryk 

t8D,ŻC * 0 0 ,0 0 0 ,  mi; sto Pre^zburg 
1 0 0 ,0 0 0 , Arcybiskup zagrzebski 1 5 0 ,0 0 0 , To
w arzystw o dobroczynności w  Gradcu 1 5 0 ,0 0 0  
i tam dslej.

~  W ykaz sk ładek  wniesionych na budowę 
eiścioła w W iedniu na pamiątkę ocalenia J* 0 . 

Mości przedstaw ia po koniec lipca r. b. ogólną 
summę 1 ,1 1 3 ,3 8 3  z łr . w  gotowiźnie. W  ró
żnych papierach publicznych, w kosztowno
ściach i w  procencie od deponowanej summy 
w kassie centralnej, sk ładk i te w zro sły  do 
1 ,1 9 5 ,3 4 0  z ł r . ,  a prócz tego zapewnione jest 
na późniejszy w pływ  1 3 3 ,2 2 1  z łr .

Kraje Nadbałtyckie.
Dzienniki przynoś :ą już niejakie szczegóły 

tyczące się zdobycia Bomarsundu. Hamb. Cor. 
w liście ztsm tąd z 14go mówi: W  niedzielę nic 
ważnego nie z a sz ło , gdyż na oba flotach od
prawiano nabożeństwo, a nie było  potrzeby ko
niecznej naruszać pokój tego dnia. Po południu 
i w poniedziałek runo w szystkie okręty wojenne 
obu flot w y p ły n ęły  z Led Sund i udały  się do 
Bomarsundu, a przew ozow e statki angielskie 
z wojskiem francuzkićm na pokładzie, otrzym a
ły  rozkaz popłynięcia na punkt oznaczony, gdzie 
miano wojsko na iąd w ysadzić. W nocy z po
niedziałku na w torek słyszeliśm y kilka salw
działow ych. W y sz ły  cne z g łów nej w arowni i 
wymierzone by ły  r a  łodzie  angielskie, które ko
rzysta jąc  z ciemnej nocy zb liżyły  się pod ssme 
brzegi, biorąc wym :a r g łęb i i naznaczając dro
gę dla w iększych statków . Śm iałe to przedsię
wzięcie szczęśliw ie zostało dokonane i bez ża -  
dnćj straty . W e w torek rano o 6ej r jzp o c zą ł 
się ogień działow y. Angielska jedna fregata pa
row a w sparta małym parowcem francuzkim, u- 
derzy ła  na bateryę rosyjską o 8miu działach. 
Po 5ciu kw adransach, Rosyanie musieli zaprze
stać ogień i cofnęli się do głów nej tw ierdzy. 
W ysadzono ludzi z kilko łodzi aby zrg w cźd z  ć 
d z ia ła , które w większej części by ły  zdem n- 
towane i praw ie zagrzebane pod grozami bate- 
ryj- Lądowanie wojsk szfo w najlepsze i bez 
żadnego przypadku, dzięki oględności i znajo
mości rzeczy oficerów dowodzących. W  czasie 
wylądowania Francuzów , trzy  parowe fregaty 
zbliżyły  się tuż pod g łów ną w arow nię, aby 
ściągnąć uwagę załogi ogniem tyralierskim dzia
łowym  i zasłonić wylądowanie. Rosyanie słabo

odpowiadali na ten ogień. Nieprzyjaciel spali 
< już poprzednio okclezne wioski i lasek aż poi 

s%mę tw ierdzę, aby nsm nie dać się uigdzh 
chronić. W idziano tu w yższego oficera rosyj
skiego, sądząc po jego mundurze bogs.to w y
szywanym i po licznych krzyżach, w y jeżdżają
cego pojazdem z dwiema damami na przechadz- 
kę ( ? ) .  Jeden  z strzelców  winceńskieh wzią< 
go na cel i położy# trupem , bo widziano jak 
oficer u p ad ł w pow ozie, a jedna z dam chw y
ciła za cugle i zaw róciła  do tw ierdzy. Tym
czasem angielska fregata Penelope o 1 8  działach 
kapitana Caffin, m iała nieszczęście osiąść m 
skale w prost tw ierdzy. Rosyanie dostrzegł
szy to, rozpoczęli silny ogień z głów nej w aro
w ni, sle ten m ało zrząd z ił szkody, jeden żo ł
nierz morski zo sta ł zabity, » dwóch majtków 
ranionych. K adet jeden  morski lekko w twarz 
raniony również został. Dwie inne fregaty pa
rowe nadp łynęły  w pomoc Penelopie, h trzeci* 
p rty b y ła  aby źrebić dyw ersyą. P ow iadają , że 
j den strzelec w inceńiki mi?<ł odwagę zatknąć 
francuzki pawilon trzech-k  Ja ro w y  na sto kro 
ków o i w arow ni, dano do niego kilka rszy  o- 
gnia z dz ia ł, sle go nie trafiono. J e n e ra ł Ba- 
ragu&y d’Hiliiers o mało również nie zginą? 
gdyż kula dzisłow a przeleciała pomiędzy nim 
1 jego aojutantem.

— Gaz. powsz. niemiecka  (lip sk a) zamieszcza 
następny list za Stokolmu z d. I7g«i. Kiedy mój 
list z 1 4 jo  was dochodził, Bomarsund wzięty 
został l5 g o  (w luśc iw ie  jak depesza do admi- 
ralicyi angielskiej b rzm i, nastąpiło  wzięcie tw ier- 
day 16go o 1 2 %  w południe, ale jeńców jak 
się zdaje wyprowadzono ztamtąd 17go i wtem  
może powód sprzeczniści w datach. P. R. C-z.') 
Dziś mogę podsć kilka tylko szczegółów  o w zię
ciu tw ierdzy, wedie obiegających tu z ust do 
ust opisów. Kiedy w ieża królew ska szturmem 
wziętą z o s ta ła , (da ia  12go Francuzi trzy  razy 
mieli przypuszczać szturm do tej wieży i wdarli 
się po drabinach, a potem w alcząc z ustępują
cymi R-.sy&nami wUrgnęli do w arow ni). R osya
nie cofnęli się do głów nej tw ierdzy i tego dnia 
m iło  strzelane, tylko tu i owdzie przednie s tra -  

odzyw ały  się aż do nocy pojedynczemi s trza 
łami. Kiedy w szakże św itsć poczęło i słońce 
rozpędziło m gły; je n e ra ł francuski w y s ła ł  par
lamentarza do komendanta rosyjskiego w zyw a
jąc g o , aby dla oszczędzenia próżnego krw i ro z 
lewu poddał s ię , gdyż Francuzi są już praw ie 
panami tw ietdzy , i d e ł mu godzinę do namysłu. 
Parlam entarz pow rócił z odpowiedzią, że rada 
wojenna nad tem się zastanowi. Kiedy dobrze 
j«ż godzina m inęła w próżnen oczekiwaniu, 
Francuzi przysposobili się do szturmu. -Łodzie 
kanonierskie przeznaczone przez w ice-adm irała
Plumridge, by ły  już poinformowane i okeło 7ej 
rano, rozpoczęto straszną przeciw  tw ierdzy ka
nonadę, którą słyszano aż w Grislehamm. ftosya- 
uie bronili się długo odważnie, ale s trza ły  an
gielskie z łodzi miotających najcięższe bomby i 
dalej od rosyjskich niosące, zrząd z iły  ogromne 
spustoszenie tw ierdzy. Anglicy kierowali naj
więcej s trza ły  swoje najcięższe na tę w ieżę, 
w której, co im zapew ne zdradz :no, prochy się 
znajdow ały. Po kilkogodzinnej kanonadzie w y
bito znaczne wyłom y, a wkrótce petem wieża 
w yleciała w powietrze z straszliwym  hukiem. 
Buzo Rosyan musiało t*m zg inąć , ale i w je- 
m Brancuzów p o zab ijtły  spadające kamienie. 
Wstrzymano na czas jak iś  kanonadę. Tw ierdza 
niedługo potem poddała się. M ów ią, że kilku 
w yższych oficerów rosyjskich, którzy się sprze
ciwiali poddaniu tw ierdzy, znalazła  śmierć w tej 
wieży.

G azeta krzyzow a  donosi, ze straty  Rosyan 
nie są jeszcze znane, a straty  sprzymierzonych 
podawane są raz 1 2 0 , drugi raz 5 0  ludzi, a na

? wet że tylko dwóch oficerów i 8miu żołnierzy  
1 zginęło. Szczegóły  podania nie są jeszcze w ia

dome, prócz, że komendant tw ierdzy Bcdisko i 
nowy gubernator wys » AUdzkich wciągu do
piero lata mianowany Furuhjelm powiezieni zo
stali do Stokolmu. Jeńcy  mają być w edług R a m -  
burgskiego Korep. wywiezieni do Francyi.

Hiszpania.
Dowiadujemy się z doniesień madryckich do 

Independance belge że ustawodawcze Kortezy 
zgromadzą się 8go listopada w M adrycie. W y 
bory odbywać się będą podług praw a z r. 1 8 3 7 , 
z tą różnicą że nie będzie ani S enatu , ani z a 
stępców deputowanych. Celem tego postanowie
nia j e s t ,  usunąć wszelkie nieporozumienia poli— 
tyczne i nadać na przyszłość Eortezom cechę 
ścisłej narodowości tak gorąco wymaganej przez

Stronnicy połączenia Hiszpanii z Portugalia 
g łoszą o adresie dzienników portugalskich do 
gw ardyi narodowej madryckiej. Lecz usiłow a- 
n-a te nie dojdą do skutku, i dwa te narody 
nigdy się w jedno nie z le ją , gdyż linia g ran i
czna moralnych /eh usposobień trudniej jeszcze 
nad wszelkie naturalne państw  granice da się 
przekroczyć.

Adres ten natchniony by ł po prostu ideą de
mo. r  tycznego braterstwa nie m sjąc zamiaru je
dnoczenia narodowości.

P arty  a rewolucyjna zgorszona zanałem  w szy
stkich dobrych* Hiszpanów dla K rólow ej, obie
cuje s bio zło te góry z zgromadzenia Kortezów. 
Niektórzy a wykreślonych z listy urzędników, 
spodziew ają s ię , ze kw estya tronu poddaną bę
dzie roztrząśnieniu Izby, pomimo że ministro
wie rodzajem programu poprzedzili dekret zw o
łan ia  jej niedopuszczając w nim cienia w ątpli
wości o nieorzerwanem trwaniu nadal dynastvi 
Izabelli II. Lecz to niedogadza komunistom h isz
pańskim. Kuszenia się ich atoli zbezw ładnić po
trafi energicz ia postać gabinetu i dobry duch 
ludności, gw ardyi narodowej i wojsks.

M ówią że jen. San Miguel mianowanym b ę 
dzie jeneralnym inspektorem m ileyi królestwa.

Chodź ły  pogłoski w dniach ostatnich o no
wych niesnaskach między księciem Vittoryi i 
jenerałem  0 ’DonneIem.

Z  B rcellony donoszą dzienniki z 16go że 
gubernator cywilay M. Pascal M sdnz zniósł 
zakaz wywozu z miasta żywności. Deputacya 
wyrobników zapew niała go o swojej życzliw o
ści i przystąpieniu d ł  rządu madryckiego.

Co do Królowej K rystyny, dzienniki nie robią 
° niej wzmianki. Z daje  się zatem że niezmie- 
niła miejsca pobytu i że dotąd nic całkiem WZfilt}- 
dcm mej nie postanowiono.

T  u  r  c  y  a .

Journal de Constantinople  z 4go sierpnia 
og łasza notę rządu ottomańskiego do reprezen
tantów Francyi i A nglii, w celu oznaczenia pod
staw y do p. średni.: zonych przez oba te pań
stw a układów  między cesarstwem  Ottomańskiem 
i Grecy ą.

Nota W. Porty 6go Lcw al 1 2 7 0  ( Ig o  lipca 
18 5 4  r .)  do reprezentantów  Francyi i Anglii: 

Zanadto jest rzeczą wiadom ą, że wśród zu
pełnego między W . Porfą i rządem greckim 
pokoju, zbrojne tłum y z Grecyi przybyłe bez 
najmniejszej ze strony Porty lub jej poddanych 
prow okacyi, prowineye ottomańsbie naszły .

Nie biorąc odwetu na okrętach greckich b ę
dących w portach lub na morzach S u łtana k tó
rym J .  C. Mość miałby był prawo w ypow ie
dzieć w ojnę, poprzestał atoli na zerwaniu z o- 
wóra państwem stosunków.

Niewychodząc z swego umiarkowaniaW . Porta
życzy sobie w porozumieniu z dworami angiel-

Mi’lighan trzymał jeszcze karabin w swojej skur
czonej ręce a Flower n eodbierał mu ostatniego te
go towarzysza, który go zdradził tym razem.

— Na głowę tę mówił Flower do siebie, na
łożono cenę 100 funtów, ale niechby mi dano sto 
tysięcy nie odetnę jej od tułowu. Nettles na tu! bę
dę pamiętał o tobie Nettles!

Ale Nettles warczeniem tylko odpowiadał na te 
słowa i położywszy się przy głowie pana, niechcial 
się i  miejsca ruszyć.

Pochwycenie dwóch innych rozbójników, było tyl
ko igraszką dla człowieka siły i zręczności Flowers. 
Przybywszy d0 jaskini, znalazł tam tylko pastucha 
zawsze okutego, i dwie kobiety. Drohne i Slobey wy
prawili się na łowy.

Flower rozkuł pastucha i dał mu dubeltówkę, 
którą na dany rożka* uiyć polecif. Betsy i Sali skuł 
jedną z drugą »j finkami, odprowadziwszy jo w 
pieczary. Flow i pastuch czekali na powrót roz
bójników.

Flower od jakiegoś c z y  ani powąchał trunków. 
Znał się, ie  piją RfaSl“a języka na wodzy, ilym sposobem zdradzić się e J 3^ .
Millighana, obmyśliwszy środk, ułow.enJ . ka_ 
mrstów, odwiedził piwnicę, gd*16 siq „ M  ^
beczki z spirytusami i wychylił raz po raz J 7 
likieru kaidy z «>ch za zdrowie: najprwd J  
go bandyty, powtóre swojój gwiazdy dal6 ? « 0 
dam,, c d i i  O .f.rd , a . . k o t o  4 , ®  
dziewcząt, które się w Jerzym Fiower kochały.

Pilno mu było znaleść ofiarę, na którą mógit,y 
spuścić długo milczący grom swojej wymowy dla 
tego czekał niecierpliwie powrotu obu rozbójników. 
Nismóg* on użyć upodobanego swego głosu do ko-1

net, chociażby były z rodzaju takich, jakie się znaj
dowały w jask;ni, i owszem Łując je w łańcusiki, 
mówił do nich jak najsłodszym głosem:

•— Nie lękajcie się moje piękne! jest to forma 
awykła w podobnych okolicznościach, a!e za parę 
godzin uwolnię was % tego przykrego sam na sam.

W jaskini znajdował się cały zbiór kajdan, które 
Hower przeglądał, chcąc z nich wybrać najstoso
wniejsze dla Drohnego i Slobeya.

— Słuchaj chłopcze — rzekł do pastucha gdy ci 
Iwaj panowie przybędą włożysz im te bransoletki na i 
ręce, o tak! rozumiesz? Ja tymczasem będę ich s 
magnetyzował tą dubeltówką... Patrz, o to tak się r 
lwóoh razem skuwa w kajdanki... już wiesz? v

Zaledwo skończył tę naukę, doszły głosy ze
wnątrz jaskini. c 

Otóż są rzekł, teraz baczność. r
Drohne i Slobey byli bezbronni. r 

Nie zsiadajcie z koni — krzyknął Flower, bio- i 
rąc na cel Drohnego. |

— A to dla czego?— zapytali na raz oba roz- i 
bójnicy. 8 F

— Bo jesteście moimi więźniami, i jeżeli nie zro- j 
licie tego z dobrej woli co wam rozkażę, sprzątnę c 
was z mojej dwururki jak parę przepiórek. |

— Cóż lo ten żart ma znaczyć— zapytał Drohne? J
— Zaraz zobaczysz — odpowiedział Flower... Te- 

■az szlusujcie końmi— no! bliżej-, tak... Chłopcze b 
joproś ich grzecznie o rece. Nie tak — głupcze! na p 
irzyl, nie mówiłźemci ? No przecie.... dziękuję ci — ( 
reruz dobądź kajdanki.

I stało się co powiedział. F
— Weź tę strzelbę, rzekł Flower i pal w pier- j 

w»*ego, który się ruszy. S
Cóż to u milion diabłów za komedya — rzekł k

if rohne, gdzież jest Miliighan? esyś w pa|b q 
3sy cię opuścił rozum?

— Jakiż bo jesteś niecierpliwy, odpowiedział FI«- 
aer, jeszcze chwila a wyjaśnię ci zagadkę.

To mówiąc związał do kupy łańcuszkiem po je- 
Inem strzemieniu od każdego siodła, tak że cha ko
lie tym sposobem oddalać się od siebie niemogły, 
sebrał potem cugle razem i dał je trzymać pastu- 
showi.

Flower uwolnił obie kobiety i kazał im pójść po 
nne cztery konie, które się pasły w dolinie. W cza- 
ie ich nieobecności pokryjomu zabrał złoto i klej— 
loty, będące w jaskini i schował wszystko troskli- 
vie w dwa nowe woreczki.

— To dla skarbu— powiedział, mrugnąwszy o- 
Zyma, jakżeby chcąc okazać wątpliwość tego co 
zekł dopiero. Interes ten myślał sobie dalej, przy- 
liesie mi w każdy sposób coś do 800 funtów! Prócz 
ego konie, siodła, strzelby. Te dwa ptaszki warte 
irzecie po 100 funtów, a Botsy także warta coś 
nniej więcej, wszak jest już 4 albo 5 lat jak sobie I 
ona buja.— Rząd nie można zaprzeczyć, bardzo s 

est szczodry w pewnych okolicznościach, 0hociaź k
jasem sbyt skrupulatny. Biedny ten Millighan! Ma- 
0 brakło że mnie nie wyprawił na tamten świat, 
jk mi ta kulka świsła koło Uf-ha |

l uśmiechnął się dotykając r, ką części twarzy, 
ulą Mdhghana draśniętej. PoteJ  wygzedł i ostro ś 
rzemówił do więźniów, którzy niepojmowali co się 
„iejc. Kobtety właśnie przyprowadziły konie.

_  No teraz posiorfłajcie je , moje rybki, rzekł 
lower, a dziś wieczór napijemy si« „ starego ma- 
,ra Grimes. Zresztą... głupi świat, uiema co mówić, 
iodłajcie chyżo, a ty im pomóż, ja sam potrzymam 
onie tych panów.

I odebrał cugla, a konio w okamgnieniu były po- 
siodłane.

— Teraz jeszcze na chwilę poruozam ci ich, a sam 
pójdę z Betsę i Ssll do jaskini.

Moje śhcznoty, rzekł Flower wszedłszy do 
laskini, teraz raczcie przebrać się w zaszczytny u- 
niform policyi konnój. ł  1 y

Betsy zaczęła się opierać, ale Fiower nalegał aże
by rozkaz naty. hmiast był spełniony.

A,n-C oa?.®®n*®j 5 dodał, buty, ostrogi, pas 
tam dąlo!‘ ’° 8allj chodź teraz niech oi Betsy po

może. Jaąęz marsową postać mieć będziesz w mun
durze po icyanta. Prędzej, prędzej spieszcie się.

Dziewczynie i art przypi,dl do smaku, i spieszyła 
uę spełnić rozkaz Flowera.

— Wybornie! rzekł tenże. Teraz Betsy weź jaki 
losiłek dla nas, mamy przed sobą kawał drogi.

Jerzy Flower sim z całego tiwsizystwa był u- 
'brojony. Miał karabin, parę pisto!etów i pałasz.

— Na koń chłopcze! zawołał i otwórz pochód, 
anowie udacie się za nim tak j a i  jesteście. Betsy 
iadaj, pojedziesz po le ^ 0J» a ‘Y Sali po prawój ręce 
toło mnie. Dalej,

__ A psy? zawołała kobieta.

iewi "* *
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sliim i francuskim  d ać n ow y dow ód ży cz liw o śc i  
dla G r ec y i, w  n a d z ie i, ż e  oceniając je j w ysoką  
sp raw ied liw ość, d w ory  te zech cą  w  imieniu o -  
pieki nad tem p ań stw em , u ży ć  zbaw iennego  
sw eg o  w p ły w u  de sk łon ien ia  rządu greck iego  
a by p r zy ją ł w arunki od których sp ełn ien ia  na 
slępn e porozum ienie z a le ż e ć  będzie.

Z w a ż y w s z y , ż e  n ow y m inister w  G recyi nie 
idąc torem b łęd ó w  sw o jeg o  poprzednika mieni 
s ię  być gotow ym  do p rzyjęcia  system u pojedna
nia i s łu sz n o śc i;

Z w a ż y w s z y  r ó w n ie ż , że  m ieszkańcy w ysp  
królestw a G reckiego zajm ujący s ię  że g lu g ą  i 
ha.-.dlem, po n ajw ięk szej częśc i nagsnnem i zn aj
dow ali g w a łty  ze  strony G recyi w  p ań stw ie  O t- 
tomańskiem p opełn ian e; » zatem :

1 )  R ząd  J. C. M. S u łtan a  od p ow ied z ieć  chce  
u* to z w y k łą  sobie w sp an ia łom yśln ą  ła s k a w o 
ścią d ozw alając zn ów , le cz  tylko do czasu  i w a -  
runkowo okrętom greckim  żeg lu g i pod w ła sn ą  
flagą n a  m orzach cesa rstw a  ottom ańsk iego , jako 
też przybijania do jego  portów i prow adzen ia  
U m że handlu.

2 j  P on iew aż jednak  w  obecnym  stanie rze
czy , stosunki dyplom atyczne i h and low e pom ię
dzy oboma p eń stw am i, n aw et co do ju ryzd yk -  
cyi nad roddanym i i kupcami g reck iem i, nie mo
g ły  s ię  je sz c z e  w y r ó w n a ć , n ied o zw sla  s ię  z a 
tem przyw rócen ia  konsulów  i ajentów  greck ich  
Ve cesa rstw ie  O ttom ańskiem , a okręty h andlow e  
greck ie ch cąc z  n ow ych  p rzyzw o leń  k orzystać , 
f oddać s ię  m uszą tym czasem  pod ju r y zd y k c y ę  
W . Port}'.

3 )  Z ezw o len ie  to prow izoryczne rów n ież jest 
W arunkowem , to jest za w is łem  od poprzedniego  
^adosyćuczyn ien ia  ze  strony G recyi jako też od 
W ynagrodzenia szkód  zrząd zon ych  W . P orcie  
*ak przez zn iszczen ie  znakom itych prow incyj: 
Janiny i T rik a li, jak niemniej p>zez osob iste

traty poniesione w  m ajątkach m ieszkań ców  tych  
ro w in cy j, a n areszc ie  p rzez u szczerb ek  w  fi

nansach cesarsk ich  sp ow od ow an y  um niejszeniem  
dochodów  i kosztow nem i środkami obrony.

4 )  W ysok a  Porta  znajduje s ię  zatem  w  s w o -  
:rm p raw ie żą d a ć  ażeb y  to w ynagrodzen ie przy
najmniej przypuszczonem  b y ło  w  za sa d z ie  i a -  
żeby jej dane b y ły  rękojm ie, p rzeciw  pons- 
tv.'an u s ię  podobnie n iesp raw ied liw ych  i g w a ł
tow nych napadów . G dyby jed nak  rząd greck i 
t ta h a ł s ię  sp e łn ić  s łu sz n e  żądania W . Porty  
w  przeciągu SJch m iesięcy  od daty tej noty, po
zw olen ie randlu okrętom greckim  b y łob y  cofnięte.

w ątp ię ż e  w ysok ie  dw ory francozki i a n g ie l-  
?ki znajdą pow ód za d o w ilen ia  z  p raw ych  ch ęci, 
Jakie państw o ottom ańskie o b ja w ia , pragnąc od -  
' . w sze lk i zaród n iesn ask ów  m iędzy sob ą i 
’>»nstwem greck iem , w yp ełn iam  rozkaz J . C 
juosci komunikując je  obudwom ambassadom 
korzvstam  z sposobności itd.

(p o d p .)  l ie s zy d .

Grecya.
W  gabin c ie  ateńskim  panuje n iezgoda. M i

nister w ojny K alerd żis p u sz c z a ł p o g ło sk i,  iż  
^laurokordat>s nifi p rzyb ęd zie  z  P aryż? , a p o- 
ćm , że  sob ie za strzeg a  cz a s  do n a m y słu ,  ̂czy  

p rzyjąć p rezyd en cyę lub nie. K iedy  za s  ta
kowa p r z y ją ł,  m inister w ojn y  ch cąc ok azać iż  

jed en  g łó w n ą  je s t  w  gab inecie o so b ą , w y 
m ógł na p ośle angielskim  list pochw alny dla g a 
binetu, i tak ow y  b ez w ied zy  re sz ty  cz łon k ow  
g&biaetu um ieścić k a z a ł w pism ach publicznych, 
0 co M aurokordatos niezm iernie b y ł za g n iew a 
my. L ist ten brzmi w ed le podania G a zety  T ry-  
estsk ie j:

„Do m in istra-p rezyd eI*fa ,P.8n& M aurokordatos: 
ktząd Jej K rólew sk iej M ości p o w z ią ł z  w ielk ą  
przyjem nością w i a d o m o ś ć  o roztropnych i ener
gicznych  środkach, k t°rych  ministeryum  greck ie , 
^zcz' gólni 3 za ś  m nist r w ojn y , u ż y ł celem  z a 
prow adzenia dobrej sdm inistracyi. U p raszając  
baca ab yś o tem zaw iad om ił m inistra w ojn y  p. 
^ a le r g is ,  w inszuję mu w  imieniu rządu Królo
wej J m .i, iż  od m osł sz c z ę ś liw e  skutki zam ia
rów sw oich  d ążących  do uspokojenia kraju. —  
A teny 4cro sierpnia 1 8 5 4 . — T. W yse.

Inny jeszcze pow°d u iezgody m ia ł w y p ły n ą ć  
«togo, i ż  Kalerdżis przedłożył królowi do pod
pisania ordonanse, czeg a  król w zb ra n ia ł s ię  u -
««yaić. M ię >zy “'e *?1 ro^  zw in ięc ia  ba
w ion o  w  granicznym • Publiczności ro z e sz ło

ż e  król nie podpisze ordonansów , s  K aler-
d*is w  skutku tego w y d a ł bez w ied zy  resz ty  
c*łanków  gabinetu następującą o d e z w ę ;

„Okólnik do w ła d z  w ojskow ych .
„A by podkopać p ow agę rząd u , z łe  m yśl*Cy 

f°zn oszą  p o g ło sk i, jakoby broi ) r z e d ło ie ń  m o- 
,ch m inisteryslnych  nie przyjął* " 8w '8damiam  
śrm ię, iż  d z ia ła ln o ść  konstytucyjna nunister- 
stwa utrzym ana b ęd zie w  ca łej mocy, 1 z e  s z c z e -  
golnie w sz y s tk ie  rozporządzenia  pr*ez  mjn iste-  
tyum w ojn y J . K . M ości p rzed łożon e, P° w ier
c o n e  nadal b ęd ą , tak juk te dotąd mi%° m iej
sce. P o n iew a ż  z a w sz e  w  jublicznem  inojeffl po
stępow aniu mam na baczeniu honor i interesa  
,;arodu, przeto gotów  jestem  z ło ż y ć  z niego ra
b u n e k  przed Izbami i narodem. M ogę odstą- 

ale n igdy ustąpić od w ykonania obowiąZ" 
dw m oich.— A teny 27go  lipca ( lO g o  sierp nia) 
'^54. M inister w oj nv, K alerg is11.

Kronika miejscowa i i g r a n i e m .
W A nglii w ysied l b ill zakazujący zaprzęgać psy do ta- 

*ek. Punch powiada, że parlam ent chybił celu , bo za

m iast polepszenia losu tych zw ierząt ja k  zam ierzy ł, wy. 
dał na nie wyrok śm ierci; albowiem pozabijano psy, k tó 
rych nie wolno ju ż  wprzęgać w taczki. A rgum ent ten 
niezm iernie zachwiał silne postanowienie, z jakiem  żabie- 
rano się na tćm  m iejscu w ystąpić z potężną fili pi ką prze
ciw żydowskim furm anom , ładującym  parę beczek cukru 
lub parę okseftów wódki na w ychudłą szkapę, którćj je 
dynym pokarmem  plewy lub na pó ł zgniłe siano. Je ż e 
liby przeto podobny b ill co do zakazu zaprzęgania wy. 
chudłych i schorzałych koni u  nas się pojaw ił, wypa
dłoby to co Punch  przew idyw ał, iżby zaprzestano wpra
wdzie konie podobne wprzęgać, ale bill rzeczony byłby 
dla tych biednych stworzeń paszportem  przymusowym do 
Skotnik. Takiż sam los spotkałby nieochybnie wszystkie 
niemal konie doróżkarskie w Krakowie, które po pięcio
minutowym um iarkowanym  kłusie z dworca kolei żelaznej, 
gdzie czekając na  pociąg dwie godziny wypoczywały, sta 
nąwszy na rynku dyszą całemi piersiam i, jak b y  po od . 
bytych wyścigach i d rgają  osłabłemi nogami. W idoczna 
stąd , że „Stow arzyszenie przeciw dręczeniu zw ierząt," 
k tórego wpływowi zawdzięcza Anglia b ill rzeczony, nie 
m iałoby u nas ze względu na sm utny los koni żydo
wskich i doróżkarsk ich , jak iby je  w skutku zaprowadzenia 
onego sp o tka ł, innego pola działalności, ja k  pilnowanie 
chłopców, by nie czatowali na m łode kawki wypadające 
na wiosnę z gniazd swoich na kościele m aryackim i p rze
strzeganie czeladzi rzeżniczój, by nie zarzucała na ra 
m iona cieląt ze związanemi nogam i, które przeraźliwym  
bekiem  napełniają powietrze. W łaśn ie  w tych myślach
pogrążonem u zdarzyło się spotkać we wtorek ulicą D łu g ą  
poganiacza rzeźniczego, pędzącego przed sobą dwoj i cie
lą t z za rogatek , jakby  na zaprzeczenie zarzutu , iż cie
lętom nogi wiążą i tak  je  przez plecy przewieszają. Lecz 
właśnie można się było przekonać, że cielęta jak  je  u nas 
na rzeź przeznaczają, nazbyt jeszcze są m łode, aby po
dróż pieszo odbywać miały, albowiem mimo smagania
razam i, ciągnienia za ogony i pomocy psa, który  je  na
wszystkie strony szarpa ł, cielęta pokładły się na bruku 
i bekiem  wzywały litości. Z ebrało się trochę ciekawych 
przypatru jąc się obojętnie szczwalni, gdy w tćm wpa
dają niespodzianie dwie krowy z zaiskrzonemi oczyma, 
jedna  rzuca się na psa a d ruga na rzeźniczka. Chłopak 
w padł gdzieś do sieni, pies gnał ulicą i w lazł w jak ąś 
dziurę, a  k rjw y  oczyściwszy plac boju i przekonawszy 
się, że to  nie ich c ie lęta, dały się poprowadzić do stajni 
dziewce, k tó ra  je  z pastw iska gnała.

-— Jed en  z  domów bankierskich w  Berlinie p ad ł n ie
dawno ofiarą zręczności oszustów. Pewnego dnia p rzybył 
do kantoru jeg o  jak iś  cudzoziemiec, wyliczył stotysięcy 
talarów  i zażądał na tę  summę przekazu , na  k tó ry  z do
mów paryzk ich , a  zarazem  polecił, aby o tćm  paryzki 
dom telegrafem  uwiadomiono. W  kilka dni potćm  przy
chodzi ten  sam cudzoziemiec, powiada, że zm ienił p ro
je k t podróży sw ojćj, oddaje pap ier sobie udzielony i za
biera napow rót swoje stotysięcy*. W  parę dni potćm  dom 
berliński odbiera zawiadomienie z Paryża  o wypłacie stu- 
tysięcy talarów  za doręczeniem dowodu. Przedew szystkiem  
więc n a p is a n o  z  B e r l in a ,  a b y  n a d e s ła l i  z  P a r y ż a  t e n  p rz e k a z ;  
i jak ież  b y ło  z a d z iw ie n ie  b a n k ie r a ,  k ie d y  p o m ię d z y  d w o 
ma ró w n o b rz m ią c e m i p rz e k a z a m i n ie  m d g ł  o d ró ż n ić  k tó r y  
prawdziwy, a  k tó ry  n a ś la d o w a n y . Ś m ia łe  to  oszustwo m u
siało być dokonane przez jak ąś  spółkę h u lta jską , tćm 
niebezpieczniejszą, iż znacznemi rozporządzać je s t  w sta 
nie pieniędzm i.

Gaz. S zlą zka  podaje w liście z B erlina , iż robiono 
tam  próbę z arm atą  dw ururną. Od dawna ju ż ,  pisze ko
respondent tćj gazety, usiłowano zadanie to przywieść 
do skutku, lecz n igdy  się ono nie udało, bo zawsze chcia
no naśladować zw ykłą dubeltów kę i były to dwa działa 
na jednych law etach, a  ciężar ich i szerokość przedsta
wiały tyle niedogodności, iż zaniechać musiano tego wy- 
na az u. ziało podwójne teraz  wynalezione, je s t  o je -  

ncj rurze, i s trzela  na obie strony, więc może być u- 
zyte równocześnie przy napadzie z przodu i z tyłu. P rzy- 
t m je s t  umieszczone na ruchomćj osi ta k , iż po wy
strzeleniu go z jednćj strony, m ożna j e  obrócić i drugim  
końcem s trze lię , a  nabijać m ożna równocześnie z obu 
końców.

—  Czytamy w K u ry  erze W arszaw skim : W  rynku S ta
romiejskim, ukończono w tych dniach budowę dwóch źró
deł, przeznaczonych do dostarczania wody w iślanćj, m ie
szkańcom tćj Iudnćj części m iasta, k tó rćj dotąd  najwię 
cćj zbywało na tym  ty le  potrzebnym  do codziennego 
użytku żywiole. J e s t  to  prawdziwe dobrodziejstwo, ile 
że i woda tw arda ja k  wiadomo, do pomp Starego-M iasta 
aż z wyższych stron W arszaw y ruram i m usi być spro
wadzaną. Ź ró d ła  na D ługiój ulicy w posessyi zwanćj na 
rurach i m aszyna w domu H eurieha na  rogu ulic Leszna 
i R ym arskiej, wydzielają takow ą. W ybudow ane dziś zdroje 
dostarczać będą dziennie 5 ,0 0 0  stóp  kubicznych wody 
rzecznćj. Stoją one po obu stronach w odotrysku, który 
umieszczony w sadzawce ośm iokątnćj, rozlewać się będzie 
w kształcie  parasola. I  woda z takowego, w dodatku do 
otrzym anćj z powyższych dwóch źró d eł, przez m ieszkań
ców dawnego grodu W arszaw y, spotrzebowaną będzie być 
mogła. Dalćj pisze tenże K u ry  er: Do wodotrysku przed 
teatrem  należą cztery Syreny, nadnaturalnćj wielkości, 
podpierające rękam i do góry  wzniesionemi dolną paterę 
wazonu, i trzy  chłopczyki wysokie 4 stopy, podpierające 
głowam i i rękam i górną  paterę. W  w odotrysku przy ko
lumnie Zygmunta, na czterech rogach podstawy, będą 4 

rytony kolosalne (b lisko  dwa razy  nad naturalną  wiel- 
i_° , klęczące w m uszlach, na  zaokrąglonych narożni- 
chach P°d ,taw y umieszczonych, trąb iąc  na krętych kon- 
woda j**ynianych w °hu  rękach  wzniesionych, z których 
woaru M*16 tryskft*a ku rogom  czworokątnego rezer- 
znakomity ° „ el? ? °  czterech figur, rob ił w Berlinie
gruppą AmaZeZv1-SrZ ^ ' 8S’ wsJawi°ny powszechnie znaną
dzono w odlewach Walcz,C(5j  z ‘r g ^ e m .  M odele *Prowa'  
wów metalowych / f ^ S0Wych- 1 te  P° “ kończeniu odle-

figur z cynku, Oddany został iabryCfi k tó ra

przy on urencyi Prz®z deklaracye opieczętowane, naj
niższą podała cenę. Obecnie trzy  figury chłopczyków,

już  na miejscu utwierdzono, i w dniu 10 b. m. pierwszy 
odlew metalowy Syreny, j ako próbę postawiono, podług 
niego wykonają się trzy  następne, tak, iż w połowie wrze
śnia wszystkie Syreny będą umieszczone, i tym  sposobem 
wodotrysk przed teatrem  zupełnie ukończony zostanie. O d
lew pierwszego modelu m etalowego T ry tona spiesznie w fa
bryce postępuje i ju ż  w przyszłym  tygodniu ukończonym 
b ę d z ie ; zatćm i owe cztery T ry tony  zapewne z początkiem  
października zajmą swe m iejsca; a tak  fabryka M intera 
do jednćj znakomitćj roboty odlewowćj oynkowćj, wyko- 
nanćj w pierwszych latach po jć j  załoAeniu T to je s t kolo
salnych kapiteli korynckich, w pięknym  perystylu tea tru  
wielkiego, wkrótce nową postaw i pam iątkę.

Przyjechali od d. 23g0 do 2 4 g0 sierpnia
H O T E L  PO LLEKA. H ennau W -k to r konsul belg ijsk i 

z fam. z Odessy. H r. Zamojski W ładysław  w łaśc. dóbr, 
Pack  M ar. kupiec z Polski. H r. S karbek  A niela właśc! 
dóbr, Jtlrgens Jó ze f Szymon kupiec, D aszkiewicz J a n  prof. 
ze Lwowa. Suite Ju liusz kupiec z żoną, G urm et N ina 
K aźm ira właśc. dóbr z Jass.

H O T E L  DREZDEŃSKI. W ojtawski F ranciszek, R ie- 
del W ładysław  właściciele dóbr z W iednia.

H O T E L  ROSYJSKI. Książę G hyka z żóną, K alikst 
Ochocki właśc. dóbr z W iednia.

H O L T E  SASKI- K aw aler W isłock i A polinary właśc. 
d ó b r  z  D em borzyna. Stanisław  Czabinay c. k. kom. obw. 
z W adowic. Konstanty W owoczyński właśc. dóbr z Cieplic. 
W ojciech Brandys właśc. d ó b r  z żo n ą  z Galicyi. T y tu s 
D rohojow ski właśc. d ó b r  z  Brodów.

W yjechali. B aum garth K aro l, L ink  J a n  do Prus. 
Lubowski Józef Jo  W arszawy. Skorkow ski T eodor do 
Polski. Goebel W ilhelm  do W rocław ia.

dział, powiadają 100 sztuk, tudzież aniunicyi i zapa
sów. ZeSztokolmu p iszą , i e  zdobycie Alandu wpły
nie na dwór szwedzki korzystnie co do oświadcze
nia sią za mocarstwami aachodniemi. A pomimo, źe 
Norwegia zawistnem patrzy okiem na możliwe po
większenie potęgi Szwecyi przez przyłączenie do 
niój Finlandyi, stosunki jej z Anglią są tak ścisłe , 
iżby przymierzu Szwecyi a zachodniemi państwami 
nie śmiała stawiać oporu, tem bardzićj, że jak twier
dzą dzienniki szwedzkie— Szwecya z Norwegią sta
nowią jedność, a powiększenie części pomnaża siłę  i 
potęgę całości. Co do Danii, nie słychać jeszcze nic 
pewnego; polityka do dziś dnia neutralna, i j ej się 
trzymać będą państwa skandynawskie tak długo, 
póki szala losu wojny lub pokoju nie przechyli się 
stanowczo na jedną lub drugą stronę. F aedrelan -  
det  twierdzi, że sejm nie będzie zwołany przed 
terminem zwykłym 4go października.

Wiadomości handlowe i przemysłowe.
C E N Y  Z B O K ą  

no T a rg o w ic y  p u H icn n ej w  K leparm u p r %y K rakow i*  
w  trmech gatunkach  p ra k ty k o w a n e , w  „ton. konie.

W  KUAKOWJK 
dn. 22 sierpnia 1854 roku

borzeo p izen ioy zimowej
„ ............
„ żyta  nowego
„ Jęczmienia .
„ ow sa . • • •
„ grochu.....................
» J a g i e ł ..............
„ otrąb pgzennyoh .

„ śytn ioh . . .
„ kukurudzy..............
,  rzepaku zim owego  

„ le tn ie g o . .
Miarka now. ziemniaków  
Para m łodych kaozek . .
Kopa ogórków  
Cotnar sian a . . . .

„ s łom y „
Gar. spir. z op łatą  na 9 0 ’/ ,  0—

* okow ity „ na 80"/, jj—
„ szu m iS w k i „ n o  a a * /.
n oleju rzopakowego  .

Kopa jaj k u r z y c h ................
Drożdży wan. z piwa mar.

„ „ „ dubeltów. .
Miarka kaszy  kukurudzanój 
Funt wieprzów, ze skórką  

n , b bez „
„ k io lbasy św ieżćj . .
„ c ie lę c in y .....................
„ sk o p o w in y ..................

Ozór w o ł o w y .....................
P lacka c ie lę c e .....................
Nogi w o ło w e.........................

Z Magistratu m iasta Krakowa.
Delegowani O byw atele: za Radzoę i Referent. Kom. T arg.

F . Baumgardten. F . P rze sm y c k i  8 .  M. T eofil W e sp tr , 
W aw rz. Cengler. _____________ S ierm o n to w sk i  Adiunkt

I. Gatunek.

• I

Il.Gatnnek.il III. Gatun.

|kr|[zr |kr||zł|kr| kr |zr|kr||zr|kr

-

t p o j -
2 l l S 0 -

Knrs papierów pablicinycb i pieniędzy
W iedeń. Kursa telegraficzne z dnia 23go sierpnia: —

M etaliki 5-procent. 8 5 %  M etaliki 4 ł/ #-proc. 7 5 5/ , 6 .
M etaliki 4-pr. 67 % . —  4-pr. z 1 8 5 0  r. 9 2 .—  2 % -p r. 
4 8 7 , 0- —  1-pr- 1 9 V4 * c ią g n .—  z 18 S 0  r. 2 5 0 , 8 0 2 .—
A ugsburg 1 1 8 % .—  Londyn 11 kr. 3 0  Paryż 139 % .
Akcye Bankowe 12 9 2 . —  Akcye kol. żel. półn. —  Fer-
dyn . —  Pożyczka z r. 1851 lit. A  ., B . __
Ost-D onau D am pfsch.— .

Kurs krakowski 2 3 sierpnia. Bankn. austr. żąd. 93
płacą 9 2 ' / 2. —  Prusk i kuran t żąd. 1 1 0  p łacą 109 . __
Ruble sr. nowe żąd. 103 p łacą 1 0 2 ‘/3 . —  Cwancygery 
nowe żąd. 111  pł. 1 1 0 . —  Cwancygery stare żąd. 1 11  
pi. 1 1 0 .—  Im peryały ż. 35 4, pł. 3 4 % .—  D ukaty austr. 
1 hol. ż. 2 0*/4 p ł. 1 9 % . —  2 0 -franki ź. 3 4 %  pł. 3 4 % . 
Listy zast. poi. żąd. 99 płacą 98 */„. —  L isty zast. gal. 
żąd. 90  pł. 89.

Kurs lwowski d. 21  sierpnia. D ukat holend. 5 złr. 
kr. 3 i .  —  D ukat ces. 5 złr. 3 6 kr. —  Półim peryał ros.
9 * h . 40  k r. —  R ubel ros. 1 z łr. 51 %  kr. T a lar p ru 
ski 1 z łr. 4 6 k r. —  Polski kurant i pięciozłotówka 1 z łr  
21  k r. —  K urs list. zast. w gal. stan. Insty tucie kredy
towym: Kupiono prócz kuponów 1 0 0  po złr. —  kr. __
w mk- —  Sprzedano 10  0 po złr. —  kr. — . —  Dawano
za 1 0 0  złr. —  kr. — Żądano złr. —  kr. __ .

Kurs wrocławski z d. 2 2 go sierpnia—  B anknoty 
austr. 84  ż. —  Banknoty poi. 9 1 %  ź. —  L isty zast. 
polsk dawne 9 0 %  ż. —  nowe —  d. —  L isty  zast. pozn.
101  /4 i .  —  dto. 3 %  - proc. 93 %  d. —  Kolćj K rak
gór. 8 zlą8ka. 8 5 7 4 ż.

Przegląd Polityczny*
n  , Z n a d  E l b y 31 «% P-'gan d
O zdobyciu wysp A landikich i fortecy Bo 

pr«e* floty sprzym ierzone, wieci* j u^.*fPeł^»0
die nazet Słw ed ik ic h , g a r n i z o n  rosyjski «W«ńał 8 ^
z 2000  ludzi pod komendą pułkownika Bodisko i 
komendanta Fiorenhielm. W szyscy jeńcy wojenni 
posłani będą do Fmncyi. Prócz tych wzięto mnóstwo

Od dwóch dni nie otrzymaliśmy poczty w iedeń- 
.s.kiój> dziś nie doszła nas również francuzka, a ber- 
i. a 0 34 godiin  spóźniona. Wyłowy Odry stały 

«k?rffapr*Wr e P?w°dem nienadejścia dziś poczty prn-

W W W  S„ y  d„ Prnj
przeto i w pruskich dziennikach nic nie masz z tej 
strony do doniesienia. 1

Z prywatnego źródła zapewniono nas, że Rosya- 
nia fortyfikują Jassy i Galacz i że zebrali tam ogro
mne siły  dla obrony tych punktów, o czem już do
nosiliśmy poprzednio, ale powtarzamy tu ponownie 
jako rzecz pewną.

Rozprawy Koresp. Pruskiej, o zapatrywaniu się  
gabinetu berlińskiego na stanowisko sprawy w scho- 
dniój w każdej chwili, nie ustają, są one wszakże 
mało ważne pod względem rozwinięcia się tćj spra
wy, a niepodobna ich też wszystkich powtarzać bez 
znużenia czytelnika. Wykazuje się wszakże z nich 
w ogó le , źe są pewne różnice między polityką ga
binetu wiedeńskiego a berlińskiego, i że najtrafniej 
dla ooenienia tej różnicy przytoczyć słowa Guizota, 
który powiedział, źe Austrya wystąpieniem swojem  
neutralnem zaszkodziła R osyi, a sama wielkie odniosła 
korzyści, Prusy zaś tem samem wystąpieniem neu
tralnem zaszkodziły sobie a nie pomogły nikomu.

Dziennik Z e i t  donosi, że na dniu 8 b. m. wy
mienione zostały w Wiedniu pomiędzy ambassado
rs mi francuskim i angielskim tudzież c. k. ministrem 
spraw zagranicznych noty, zawierające wiadome już 
4 zasadnicze punkta, mające służyć sa podstawo 
negocyacyj pokoju z Rosyą. W replice c. k. mini
stra spraw zagranicznych, znajdował się następu
jący ustęp:

„Podpisany jest również upoważnionym oświad
czyć, że Rząd Jego Cesarskiej Mości postanowie
nia Francyi i Anglii, w moc których mocarstwa te 
obowiązują s ię ,  nie wchodzić z rządem rosyjskim
^ n “/ " e -ZOb° WięZC,,i8’ którychby zasadą nie było 
zupełne i nieograniczone przystąpienie tegoż Rządu 
do powyższych 4ch punktów, protokolarni? do wla

T J 51 P%yJmuJe ; jak równie, źe Raąd Jego Ce 
sarskiój Mości, bierze z swej strony również oho" 
wiązek, me negocyować, tylko na tej z a s S  Z 7»" 
strzeżeniem wolnego ooenienia warunków iabinh~ 
do przyszłego pokoju proponować m ógł ’ w raził 
gdyby do prowadzenia wojny był zmusfońym «

Kuryer W arszawski donosi, że Książe 
stmk Królestwa Polskiego wrócił z Zamościa do 
Warszawy.

Monitor z d. 22go zamieszcza następującą ode
zw ę do armii wschodniój:

„Żołnierze i marynarze armii wschodniój!
„Nie walczyliście jeszcze, a jużeście świetne od

nieśli zwycięstwo. Obeoność wasza i wojsk angiel
skich wystarczyła, aby zmusić nieprzyjaciela do od
wrotu za Dunaj, a okręty rosyjskie trzymają się 
haniebnie w  portach. Jeszczeście nie walczyli, a 
jużeście odważnie stawili czoło śmierci. Klęska stra
szliwa lubo przemijająca, nie wstrzymała waszego  
zapału. Francya i Monarcha którego ona sobie da
ła, nie bez głębokiego wzruszenia, nie bez użycia 
wszystkich środków by wam nieść pomoc, patrzą na 
tyle wytrwałości i zaparcia się.

„Pierwszy konsul powiedział w r. 1799 w prokla- 
maoyi do armii sw ojej: „Pierwszym przymiotem żo ł
n ie r z a  jest stałość w znoszeniu trudów i niedo- 
„statków; męztwo jest drugim dopiorą- Dziś daje
cie dowody pierwszego; któżby śmiał *aprzeczyć 
wam drugi? Tak więc nieprzyjaciele nasi rozrzuce
ni od Finlandyi aż do Kaukazu, * trwogą upatruj„ 
jak daleko Francya i Anglia wymierzą swoje ciosv* 
przewidując, źe będą one stanowcze; albowiem pra
w o , sprawiedliwość, natchnienie wojownicze p o ^ -  
szćj są stronie. . . . .

Już Bomarsund i Jj ą c e  j e^ca wpadło w na-
«. r,«. ^ 2 7 ,« iSd T  •• pnnŁ** «Si

/ S  b I  i » ?  ‘ eó*y Tubom
mieli pP koro b ę: lecz ? ° konania kołnierzy bi-
!ny(i  armij, wrócili z 7Pa° mimo zarazY • usiłowań 
‘" k o łn ier ze , miejcie u f f i f 7 ojczyzn7
óowódzcy i w e mnie r ,  w ? a8zy“  nac2elnyra 

om s i« . że X Czuw«® Md wami i spodzic-
«zenie waszych f c ?  wkn5tco zmniei*
Żołnierze. d« »„l ^ . Cl> a wzrost waszój sławy.

»/ ,, »Napoleon
z e o d z ił* donosi, źe Książe Rejent Bajoński
stoisk na Punktuacy0 umowy ze Stolicą A p o - 
bnr w  Przedmiocie sporu z Arcybiskupem fry-
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URZĘDOW E.
c754) Konkursausschreibung. C8)

Das hohe k. k . Justiz-Ministeriura hat mit dem Er- 
lasae vom 7ten Ju li 1854 Z. 11,4 7 7 bekannt gegeben, 
dass nach der von Sr. k. k. apostolischen M»ja8tet mit 
a. h. Entschliessung vom lte n  Jun i 1854  allergnadigst 
genehmigten Grundsatzen fiir den Sprengei des iinftigen 
Oberlandesgerichta in Krakau fiir W est-G alizien 60, Aus- 
kultanten davon 45 mit Adjuten entfalłen, und zugleich 
verordnet; wegen Besetzung dieser Stellen durch Kon- 
kursausscbreibung das Geeignete zu veranlaisen.

In  Gemassheit dieses hohen Erlasses wird zur Besetzung 
dieser Stellen hiemit der K o n k u r s  unter Bestimmung einer 
vierwochentlichen von der dritten Einschaltung ib dis 
W iener-Zeitung zu recbnenden Frist ausgeschrieben.

Bewerber um diese Stellen haben ihre nach Vorschrift 
der §§. 16, 19 und 2 2 dann (bezflglich der uncntgeltli- 
chen Auskultatenstellen) des § . 2  0 des a. b. Patentes 
vom 3ten Mai 1853 Z. 31 des R. G. B. eingerichteten 
Gesuche, an den gefertigten mit den Vorbereitungen zur 
Organisirung der Gerichte fQr den ktinffigen Krakauer 
Oberlandesgericbt8sprengel betrauten k. k. Oberlandesge- 
richts-Prasidenten gelangen zu machen, und in denselben 
ihre Befahigung zum Justizdienste (nach der h. Justiz- 
Ministerial-Verordnung vom 6ten August 1853 Z. 185 
des R. G. B .) die Kenntniss der deutschen und einer 
slavischen Sprache, ihre bisherige Verwendung, M oralitat 
und ihr Verhalten in politischer Beziebung nachzu- 
weisen.

Lemberg den 5ten August ' 8 5 4 - . , ,
Ig n a tz  R itter von S łro jn o w sk i,

K k Lemberger Oberlandesgerichts-Prasident.

n. *0,094. K u n d m a c h u n g  ( 803- 1- 3)
An der U niversitit in Lemberg ist die Stelle eines 

Mochanikus in Erledigung gekommen, womit ein jabrlicher 
Gehalt von 288 11. CMze, 10 Klafter Holz, Kerzenrelu- 
tum im Betrage von 6 fl. 40 kr. und Holzspaltenrelu- 
tum im Betrage von 6 11. 40 kr. CMze nebst freier 
Wohnung im Universitktagcbiude vcrbunden ist. Hiebei 
wird bemerkt, dass der Holzspalterlohn und das Kerzen- 
pauschale nicht ais Emolumente der erwahnten Stelle, 
sondern ais ein Erforderniss der mechaniscben WerkstStte 
und des phisikalisch-chemischen Laboratoriums sistemisirt 
worden sind. Bewerber um diese Stellen haben ihre, mit 
den erforderlichen Nachweisungen Ober die Befahigung 
ftir dieselbe versehenen Gesuche llngstens bis Ende 
September d. J .  durch ihre vorgesetzte Behórde, falls sie 
in óffentlicher Dienstleistung stehen, sonst aber unmittel- 
bar an diese k. k. Statthalterei zu leiten.

Von der k. k. Statthalterei.
Lemberg am 5ten August 1 8 5 1 .

und W orten , so wie rficksichtlich der Geldsorte 
deutlich bezeichnete Reugeld mit 1916 fl. CMze 
entweder in B aarem , oder in kassamassigen Staats- 
schuldverschreibungen m it der Erklkrung beigełegt 
werden, dass sich Offerent den in den Kanzleien 
der k. k. Berg-Salinen- und Forst-Direction zu W ie
liczka und der k. k. Salinen - Bergverwaltung zu
Bochnia zur Einsicht vorliegenden n&heren Bedmg- 
nissen dieser Verhandlung ohne Ausname unter- 
ziehe.

Die Anbote konnen aber auch abgesotldert d. *•
a) auf die Lieferung des zur Erzeugung der i® Ein- 

gange bezifferten Anzahl Fasser, erforderliche tohen, 
so wie des zu der Ausbesserung erforderlichen 2>tt-
gerichteten  Materials und

b ) auf die betreffende Binderarbeit (d. i. Fasser-Erzeu- 
gung und Fasser - Ausbesserung) gestellt werden. 
Fiir den Fali dieser abgesonderten Anbote wird der 
beilaufige einjahrige Bedarf an Fasser-Materialien 
betragen zu grossenjzu klejnen

F  a s s e r  n

S c h o c k
14000 

150 
4400 

2 2 0  
1570 
9400 
4400

n . U 360 . C  i  r  c  i i  1 a  r  e  a » » )
an sam m tliche O rtsobrigkeiten.

Von Seite des Bochniaer k. k. Kreisamts wird hiemit 
bekannt gemacht, dass zur Sicherstellung des Bedarfs an 
Leinwandsorten fiir die W isniczer k. k. Strafanstalt auf 
das Verwaltungsjahr 1855 eine Licitation am l l t e n  
September 1854 in  der Kreisamts-Kanzlei Vormittags 
um 9 U hr abgehalten werden wird. Sollte diese Lizita- 
tion nicht gtlnstig ausfallen, so wird am 15 September 
1854 eine zweitc und am 22 September 1854 eine 
3te Lizitation abgehalten werden.

Sammtlichen Ortsobrigkeiten wird demnach aufgetragen, 
diese Licitation in ihre Territorien s o g l e i c h  zur allge- 
meinen Kenntniss zu b ringen , und insbesondere die be- 
kannten Spekulanten und U n te r n e h m u n g s lu s t ig e o  hievon 
eigends m it dem B e isa tz e  zu  v c rsU n d ig c n , dass die wei- 
teren Lizitations-Bedingnisse am gedachten Licitations
Tage hierorts bekannt gegeben werden.

Bochnia den 15ten August 1854.

an rohen Taufeln . . . . . . .  4300
„ zugerichteten Taufeln . . . .  100
„  B o d e n s tQ c k e n ............................. 1100
„ fertigen B O d e n .......................... 12 5
„ Sperrstilcken .  ..................... 4 60
„ R e i f e n .......................................... 4300
„ buchenen K e ilc h e n ........................1100

Die Anzahl der hieraus zu erzeugenden neuen, s° Wle 
der auszubessernden Fasser ist im Eingange dieser Kund- 
machung ausgedrlickt. Das dem Offerte (iber die abge- 
sonderte Lieferung beizulegende Vadium betrag t: 

bezGglich der Material-Lieferung 1062 fl. und 
beziiglieh der Binderarbeit (Fasser -Erzeugung und 

Reparatur) 720 fl. CMze.
Dieses wird mit dem Beisatze kundgemacht, dass etwai- 

gen nachtraglichen Anboten keine Folgę gegeben wird. 
Von der k. k .  B erg-S alinen- und F o r s t - D i r e k t io n .  

W ieliczka am 8ten August 1854. (7 5 9 -3 )

OBW IESZCZENIE. (7  58 -3 )

PISARZ CESARS. KROLEW. TRYBUNAŁU  
Wielkiego K się s tw a  K rakow skiego.

W y d z i a ł u  Igo.
W skutku wezwania c. k. Trybunału na d. 

9 czerwca r. b. do 1. 3 9 6 2  uczynionego, poda
je do publicznej wiadomości, iż realność opu
stoszała w 1 8 5 0  r. pożarem zniszczona pod 1. 
2 4 9  w  gm. II. miasta Krakowa położona, w ła 
sność Piotra Moszyńskiego stanowiąca, od stro
ny wschodniej z ulicą Bracką, od prawej stro
ny z  k a m ie n ic ą  N . 2 5 0 ,  od le w e j  strony z ka
m ie n ic ą  N . 2 4 8 ,  ty ł a m i  z  d om em  N . 2 5 3  g r a 
n ic z ą c a ,  w  m y ś l a r t .  O ty t .  I I .  u c h w a ły  se jm o 
wej w dniu 15  grudnia 1 8 1 8  r. zapadłej przez 
publiczną licytacyą pod następującemu warunka
mi sprzedaną zostanie.

1 )  Cena szacunkowa rzeczonej realności, ató-

Krakowa, na satysfakcyą summy złp . 7 4 3 7  gr. 
5 z procentem po 6%  (sześć  0(  ̂ * kosztów,
sprzedaną zostanie w drodze przymuszonego 
wywłaszczenia kamienica w Krakowie w gm. 
VII. Piasek pod licz. 9 2  położona, własnością  
Andrzeja i Maryanny Kochanowskich małżon
ków a dziś Maryanny Kochanowskiej i sukces- 
sorów ś. p. Andrzeja Kochanowskiego będąca, 
której granice są następujące: graniczy na p ó l-  
ooc z domem Nro 8 8  pana Jakubowskiego, na 
wschód z domami N. 9 1  Orłowskiego, 9 0  S a -  
rockiego i 8 9  Popiołka, na południe z przed
mieściem P iasek , na zachód z domem N. 9 3
p. Kronesa. , . , ,

Zajęcie tej nieruchomości uskutecznił Feliks 
Stróżecki c. k. Komornik Sądowy aktem z dnia 
2 3  lutego, 6  marca, 1 7  marca, 2 0  marca i 2 2  
marca 1 8 5 4  r. Warunki zaś licytacji, jak nie
mniej cena szacunkowa tejże realności ™yj°~ 
'riem c. k. Trybunału z dnia 7 lipca 1 8 5 4  . 
zatwierdzone są następujące:

1 )  Cena szacunkowa kamienicy w Krakowie 
pod I. 9 2  w g. VII. Piasek położonej, kto- 
rej granice p ow yi wyrażone zostały, usta
nawia się na pierwsze wywołanie w sum
mie złotych polskich 1 9 ,1 1 7  gr. 15  w mo
necie grubej srebrnej courant z możnością 
wypłaty ceny tej w banknotach austryac- 
kich wedle kursu ich do m nety polskiej 
w  chwili w ypłaty, która to csna szacun
kowa w braku licytantów na trzecim ter
minie bez nowych obwieszczeń dalsza li- 
cytacya kontynuowaną będzie.

2 )  Chęć kupna mający z ło ży  na vidium ł/io  
część ceny szacunkowej to jest złot. pols. 
1 9 1 1  gr. 2 2  w monecie srebrnej grubej 
polskiej, lub w banknotach cesarsko-au- 
stryackich wedle ich kursu do monety pol
skiej w dniu składania vadii. W  razie nie
dopełnienia dalszych warunków licytacyi 
składający vadium utraci takowe i nowa 
licytacya na kesat i stratę jego, nigdy zaś 
na zysk ogłoszoną będzie, od którego to 
składani-a vadium, Józef Miildncr w yw łasz
czenie popierający i Józef Majer wierzy
ciel h'poteczny są wolni.

3 )  Nowo nabywca zapłaci koszta exekucyjne 
i sprzedaży do rąk i za kwitem adwokata 
sprzedaż popierającego na skutek oznacze
nia takowych wyrokiem sądowym, i też 
z wylicytowanego szacunku potrącone mieć 
będzie.

4 )  Nowo nabywca zapłaci podatki zaległe stó-

i n § e r a t V <

H u n d i n a c b u n g
[N. 32 5 8 von 185  4.] Bel der k. k. Berg-Salinen- und

Forst-Direktion zu W ieliczka wird am 31. August 1854 
eine wiederholte Konkurenz-Verhandlung wegen Sicher
stellung des Bedarfs 
F&ssern dann den zu dereń Ausbesserug erforderlichen 
M aterialien und A rbeitern fQr die dreij&hrige Periode 
und zwar: vom 1. November 1855 bis letzten Oktober 
1858 abgehalten werden. _

Der beilaufige einjahrige  Bedarf an fertigen
F assern  betragt:

11.000 Stack gyosse und
44 .000 kleine Fasser

und aa zugerich teten  F a sser-M a teria lien :
100 Schock Tauleln
1 25

I8 6 0
460

dann 150 
2 2 0

2000
1570

zu grossen Fassern.

kleinen Fassern

(Nadesłane). ( 804-1)
W  dniu 16tym tego miesiąca odbył się w Bochni po

grzeb ś. p. X . Franciszka Ksaw. Daczyńskiego wikaryusza 
s o w n ie  d o  uchwały c. k . Trybunału W d . podkantórzego katedralnego krakowskiego. Kapłan ten, łą-

sownie do przepisów prawa 1 takowe sobie 
z wylicytowanego szacunku potrąci.

5 )  Widerkaufy i inne ciężary hipoteczne jakie 
będą produkowane i udowodnione pozosta
ną przy nieruchomości i strącone zostaną 
nabywcy z szacunku, od których wider- 
kaufów opłacać będzie nowo nabywca pro
centa po 5% , z*ś bez względu na skutki 
klassyfikacyi opłacać będzie procenta od 
tych summ skarbowych i instytutowych, któ
ra będąc prawomocnie na hipotece umiesz
czone, mieszczą się łącznie z summą pro- 
dukcyi uprzywilejowanych w % częściach  
wylicytowanego szacunku.

6 )  Resztujący szacunek wypłaci nabywca w ie
rzycielom na skutek prawomocnej klsssyfi- 
kacyi za assygnacyami ces. k. Trybunału, 
w monecie jak wyżej; a to z procentem po

^ 5°/0 od daty zalicytowania.
7 )  Nowonabywca otrzyma dekret dziedzictwa 

gdy dopełni warunku 2 , 3  i 4  i na mocy 
takowego obejmie posesyą domu N. 9 2  g. 
VII. Piasek, wedle osnowy zajęcia i w sta
nie w jakim znajdować się będzie w czasie- 
licytacyi, przychody zaś z realności od dnia 
zalicytowania do niego należeć będą.

Sprzedaż rzeczona odbywać się będzie na 
audyencyi c. k. Trybunału miasta Krakowa i 
jego okręgu w Krakowie przy ulicy Grodzkiej 
pod 1. 1 0 6  posiedzenia swe odbywającego o 
gadzinie 1 0  z rana zaczynając za popieraniem 
adwokata Herkulana Komara.

Do licytacyi rzeczonej wyznaczają się trzy 
termina:

1 )  na dzień 15 listopada )  ,
2 )  na dzień 15  grudnia )  1W54 r.
3 )  na dzień 1 7  stycznia 1 8 5 5  r.

W zywają się zatem na takową licytacją w szy
scy chęć kupna mający, tudzież wierzyciele pra
wo rzeczowe mający, aby się na pierwszym  
terminie licytacyi zgłosili i prawa sw e przy u- 
st&nowieniu adwokata pod prekluzyą złożyli.

Kraków d. 21 sierpnia 1 8 5 4  reku.
  Syktow ski-

Obwieszczenie
Dom N. 348 o m a o io n y  w gm. IX. n a  przedm ieścia  K r» - 

kow skióm  W y g o d a  zw anem  po łożony , będzie w  d. 7 w rze 
śn ia  b. r .  to je s t w e czw a rte k  o godzinie 3d] popołudnia 
w drodze egzekocyi sadow ej w  dzie rżaw ę puszczony — 
czynność odbędzie się na grunoie zajętd j rea lnośo i. Chęć 
licy tow an ia  m a ją c y c h , zaopa trzo n y ch  w w adiom  w ilości 
z ip . 30  na czas oznaosony z a p ra .z a m .

K raków  dnia 19 sie rpn ia  1854 roku.
(8 0 2 )  S ierm ontow ski. c. k. kom orn ik  sądow y.

o b rzęd z ie . C zyn te n  D uchow ieństw a b o ch eń sk ieg o  nieb?" 
d ąe  czdm  innem  ja k  w ypływ em  n au k i ew anie liczuć j C h ry 
stusa, będzie zawsze chlubnym przykładem dla reszty Dtr 
chowieóstwa i uźytecznem zbudowaniem dla wiernych.

Boden 
Reifen und 
SperrstQcke 

Taufeln 
Boden 

Reifen und 
Sperrztficke

Die oben ausgedrtidtte Anzahl F&sser, wird bei dereń 
Forderung und Spedition im gepackten Zustande auszu- 
bessem  sein.

D iejenigen, welche < W  Lieferung zu unternehmen 
wflnschen, haben ihre .^ 'en m asg ig en  Stempelbogen 
ausgefertigten gesiegelten Offerte lłng8tens bis 31. A u
gust I- J- M ittags zu Handen de, k . k  D ireetions.K e-
gistrators zu aberreichen und hierm anzugeben.

a) den Lieferungs-Gegenstand;
b) den Preis (mit Ziffern un orten) Um ejn 

fertiges grosses und kleines l  ass, em Scbock zuge- 
richtetes Fassermaterial und ein zur Fa8aerausbea!>e. 
rune erforderlicher Arbeiter geliefert werden wird. 
Diesem Offert muss das yorgeschriebeae, m Ziffem

9  czerwca r. b. 1. 3 9 6 2  w ślad art. 8  tyt 
ligo  wspomnionej uchwały sejmowej tta-

Jadłej, ustanawia się na pierwsze w yw o- 
anie w kwocie z łr . 4 9 6 1  kr. 2 5  mon. k., 

która na trzecim termin e licytacyi w braku 
kupujących do '2/3 części to jest do złreńs. 
3 3 0 7  kr. 36%  ni. k. zniżoną zostanie.

2 )  C hęć licy tow ania  m ający w inni p rzed e - 
w szystk iem  z ło ż y ć  l/io c^ęść w  m owie bę
dącego szacunku ty tu łem  vadium  to jest 
kw otę z ł r .  4 9 6  k r. 8 %  m. k.

3 )  Nabywca połow ę summy wylicytowanej, 
z której należytości skarbowe zapłaci, z ło 
ży w dni 1 0  po dniu odbytej licytacyi do 
Depozytu Sądowego dla zabespieczenia summ 
skarbowych, a drugą połowę zapłaci na 
skutek klassyfikacyi z procentami po 5/ioo 
od daty licytacyi za assygnacyami c. k. Try
bunału komu z prawa należeć będzie.

4 )  Nabywca obowiązany będzie opustoszałą i 
pożarem zniszczoną powyższą realność, 
w przeciągu roku odbudować wedle planu 
przez w łaściw ą W ładzę zatwierdzonego.

5 )  Nabywca niedopełniający któregokolwiek 
warunku licytacyi, utraci vadium i prócz 
tego nowa licytacya na koszt i niebezpie
czeństwo zawodnego nabywcy, a nigdy na 
jego korzyść ogłoszoną będzie.

6 )  W  ciągu dni 8  po stanowczem przysądze
niu każdemu wolno będzie ‘/8 część zaofia
rować, wyżej nad wylicytowany szacunek, 
którą wraz z vadium z ło ży ć  będzie winien 
do Depozytu Sądowego i dopełnić formal
ności prawnych w łaściw ą ustawą przepi
sanych. . . . .

Sprzedaż ta odbywać s ,%bv ? ie n ł *udyen- 
cyi publicznej c. k. Trybunału Ks. Krakow
skiego w Krakowie przy ulicy Grodzkiej pod 
i. 1 0 6 , od godziny 1 0  « rana posiedzenia swe 
zwykle odbywającego, do której wyznaczają się 
trzy termina: , ,  . „

1 )  na dzień 5  października )
2 )  na dzień 9  listopada } 1 8 5 4 r .
3 )  na dzień 1 4  1

Kraków dnia 21  lipca 1®“ . r*
labrowski.

cząc w sobie przymioty odpowiednie powołaniu swojemu, 
z przymiotami towarzyskiemi, zasługiwał zawsze na sza
cunek i poważanie tych wszystkich, z którymi go bliż
sze stosunki znajomości lub przyjaźni wiązały. Zakończył 
życie w Kolanowie pod Bochnią, gdzie się był udał przed 
kilku miesiącami, ażeby czująe się już bardzo osłabionym 
na siłach mógł resztę chwil życia pod troskliwą opieką 
rodziny swojćj przepędzić. N a wiadomość o zgonie Da
czyńskiego, przyjaciele mianowicie stanu duchownego dye- 
cezyi krakowskiej, pospieszyli zaraz z oddaniem ostatnićj 
usługi tem uż, i takowćj z religijnem zbudowaniem do
pełnili. Lecz niemożemy tu utaić i niewynurzyó wdzię
czności dla Duchowieństwa dekanatu bocheńskiego, które 
pod przewodnictwem W JX . Gluzińskiego Szanownego 
Dziekana swego, nie wzywane ani proszone, leez wie
dzione jedynie hierarchiczną miłością względnie zmarłego 
choć z obećj Dyecezyi kollegi, licznćm zebraniem się 
swojśm i szczeretni modły, wzięło udział w tym smutnym

a ulicy Krupniczćj pod N. 12 7 przy dolnych mły- 
i .  nach są do wynajęcia cztery pokoje, przedpokój,
kuchnia, spiżarnia, piwnica i strych po cenie umiarkowanćj 
oraz trzy na dole z kuchnią wygodną. (7 8 9 -1 -8 )

C zoło  ow czarn i W ęgrzynow skiej p rz e sz ło  200 
sz tuk  czyste j k rw i — pom iędzy k tórem i około 
150 m atek  ( i  Jeden b aran  z ow ozurni X. L i
chnow skiego w d odatku ) w sku tek  zm iany  go-  

sp o d a rs tw a , s ą  do sp rzed an ia  razem  i po s ta łe j  oenie. — 
R e sz ta  p rzeznaczona na  w ypas (8 0 0 -1 -S )

Dnia 15 go b. m. i roku s k r a d z i o n o  ro’
TRZY LISTY ZASTAWNE GALICYJSKIE, t.  j .  jeden

na 1000 złr. m. k. ser. III. 1. 7 85 5, jeden na 500 złr. k. m- 
ser. IV . 1. 2 0 6 4 , jeden na 100 złr. m. k. ser. V. 1. 4824. 
Ostrzegam zatćm aby nikt wspomnionych listów zastaw
nych pod żadnym tytułem nie nabywał, a  to tćm więcćj. 
iż natychmiast przedsięwziąłem stósowne kroki do umo
rzenia tychże i otrzymania nowych.

Krynica 16go sierpnia 1 8 5 4  roku.
( 7  8 6 - 3 )  Szym on P ia seck i

jjgsr- Za najwyższym C. K. przywilejem i kroi. pras. Bawars. aprobacyą
Doktora Borchardta

A 1 S M A T  Y S S I S - L I X A 1 S 1 I E

mydło z ziół
jes t to doświadczony, w ciągłem dziennćm użyciu u obojój  ̂pici w wysokim szacunku zostający kosmetyczny śro
dek , usuwający bez boleści: O g o rz a ło ść  otl s ło ń c a , p iegi, o su tk ę , w ę g ro w a to ś c i, k r o s h  i*  skó r- 
lie, p ry szce , w rzed z ien ice , i t. p. utrzymujący i przywracający piękną, czystą, białą skórę, nadając jć j mło
docianą świeżość i pełen życia pozór, celujący swoją wyższością nad wszystkie mydła toalety i piękności ^ 
wody. W  kąpieli używane, działa nadzwyczajnie, gojąc i wzmacniając. Doktora RCRCNARDTSYj
mydło z ziół jest w opieczętowanych oryginalnych paczkach po 24 kr. m. k. można go nab?ć w 
ko  w i e ,  jedynie prawdziwe u P. Józefa B artll, jakoteż i w Bochni u P. Niedzielskiego, w Czerniow. 
each  u Ign. Schnirch i T. Zacharyasiewicza, w Jarosławiu u Ign. Bajan, w K otom e* u • ^ieselberga, w Ł ancucii 
u Ant. Swobody, we Lwowie u W illmanna, w Przemy ilu u Edwarda M ac h a lsk ieg °>  *  Rzeszowie u Ign. Schaitters > 
w S tan isław ow ie  u aptekarza Tomanek, w Tarnopolu  u M. Schlifki, w Tarnow ie  u Joz. J ahn , j w W adowicach. » 
Schwarca i Heinze, w Cieszynie u E. F. Schródera, w Ustrzykach u Joz. Moczei kl'_______  ( 541 - 5- 9)

SPO STR ZEŻEN IA  MF,TF.OROLOGlCZNE

OBW IESZCZENIE. ( 7 9 2 - 1)

PISARZ CESARS. KRÓLE W TRYBUNAŁU  
Wielkiego K sięstw a  Krakowskiego. 

Podsje do publicznej wiadomości, i i  na żąda
li e Józefa Miildnera kupca x obywatela miasta
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Sobolewski Konstanty, Redaktor odpowiedzialny. w Drukarni Czasu.
+

do

Czaplimki Antoni, rz^dzca drukam i.


